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(Interyiew z GJersem. — Z Czarnogóry. — Plany 
wojenne Moskwy. — Bieżące wiadomości z Przędli- 

tawii i Węgier. — Nowa Targowica.)

Redaktor naczelny N. fr. Preaae miał roz­
mowę z p. GHersem, której treść yłówna brzmi 
jak  następuje. P. G-iers wyraził przedewszyst- 
kiem żywe zadowolenie swoje z pobytu w W ie­
dnia, z aadjencji n cesarza i z rozmów z hr. 
Kalnokim. W  kwestji wielekroć omawianej, czy 
przyjazd jego nastąpił wskntek zaproszenia ce­
sarza Fran szka Józefa, wyraził się minister 
moskiewski, że mu zakomunikowano wiadomość, 
iż cesarz cieszyłby się, gdyby go mógł widzieć 
u siebie. Jeżeliby w takim razie ze strony ja­
kiegoś prywatnego człowieka potrzeba było 
formalnego zaproszenia, to ze struny monarchy, 
k tóry z Moskwą pozostaje w przyjaźnych sto­
sunkach, wystarczało ma życzenie w tej formie 
wyrażone, żeby go spowodować do podróży do 
Wiednia. W ogóle — rzekł p. Giers — nie 
miał on zamiaru w podróży swojej wstępować 
do Berlina i do Wiednia.

W nader grzecznej formie wyrażone zapro­
szenie księcia Bismarka spowodowała go d '  te ­
go, że się adał także do Friedrichsruhe, zkąd 
wyjechał z żywem zadowoleniem, bo się przeko­
nał, że obecne stosunki między Niemcami a Mos­
kwą można nważać za bardzo dobre. Równie 
dobre przekonanie zyskał także w Wiednia. 
Powyżej przytoczone oświadczenie cesarza F ran ­
ciszka Józefa było dla niego bardzo pożądane, 
bo gdyby będąc poprzednio w Berlinie, nie był 
z powrotem wstąpił do Wiednia, byłoby to da­
ło powód do najrozmaitszych wniosków.

Na pytanie, czy pobyt jego w Wiedniu 
można nważać za gwarancję pokojn, odpowie­
dział p. Giers, że nie tyle za gwarancję poko­
ju, ile za dowód (epreuve), za nowy dany znak 
pokojowych dążeń nważać ją  trzeba. Dobre sto- 
su r1 u, które dotąd między knstro-Węgrami a  
Moskwą istniały, wzmocnione zostały rzez po­
byt jego w Wiedniu. Życzyćby tylko należało, 
aby i prasa obu krajów przemawiała w kie- 
runku zgody. Jedna z osób obecnych przy roz­
mowie, rzekła, że przecież Neue fr. Prease u- 
ważać można za fanatycznego rzecznika pokojn. 
Takim i ja  jestem — odrzekł na to żywo mi­
nister, dążności nasze zgadzają się więc za­
pełnię.

Skoro się zwróciła rozmowa na nerwowość 
opinii ^atliczuoj w sprawie półwyspu Bałkań­
skiego i skoro zaznaczono fakt, że pewna część 
prasy występuje z twierdzeniem, jakoby dla 
wielkiej różnicy interesów na półwyspie Bał­
kańskim prędzej lab później między Austrją 1 
Mosawą do wojny przyjść masiało, oświadczył 
p. Giers, że taka różnica interesów nie istnieje 
wcale. Z powodu różnicy interesów na półwy­
spie Bałkańskim w ogólności dotąd nie przy­
szło jeszcze nigdy do wojny między temi dwo­
ma państwami Wojna napoleońska nie wchodzi 
do tej kategorji. Były czasy, w których większe 
trudności stały w drodze harmonii między Aa 
strją  i Moskwą, a mimo to powiodło się mą 
drości władców i kierującym mężom stann oba 
państw, przyczynić się do zwycięztwa wyższych 
interesów pokojn. P. Giers uważa między inne- 
mi przesilenie bułgarskie jako kwestję czysto 
lokalną, a w sprawie zatarga między ekame- 
nicznym patrjarchą a Portą oświadczył, ie  
kwestja ta  ma wprawdzie wielkie znaczenie, 
nrie jest atoli tego rodzaju, aby mogła wywołać 
zaburzenie europejskiego spokoju.

Zanoś, się na krwawe starcie Turcji, & wła­
ściwie Albańczyków z Czarnogórą. Ja k  doniósł 
telegram, książę Nikita powołał pod brcń 4 G00 
luazi, aby gwałtem zabrać terytorjum Guuinie,

które ma być Czarnogórze odstąpione. Czarno­
góra ma prawo do tego terytorium, ale me n- 
sprawiedliwia to postępowania ks. Nikity, do­
tychczas bowiem nie wyczerpano wszystkich 
środków, aby Albańczyków wstrzymać od bez- 
pożytecznego opora. Bardziej jeszcze niepokoją­
ce s$ podróże niektórych członków czarnogór­
skiej familii książęcej, o których z Cetyni fał­
szywe rozpuszczają wieści. Naprzód głoszono, 
że księżniczka Zorka, córka Nikity, niebezpie­
cznie w Paryża zachorowała, potem, że matka 
jej, księżna Milena ndała się do łoża chorej cór­
ki, a w ostatnich dniach odwołaną została kar­
nawałowa wycieczka ks. N ikity do Wiednia, a 
to ze względu na chorobę córki. Otóż okazało 
się, że księżniczka Zorka wcale nie była chorą, 
ale bawiła z mężem swym, Piotrem Karadżor- 
dżewiczem, w Temeszwarze, i tam pretendent 
do tronn serbskiego miał konferencję z Risti- 
czem. Księżna Milena rzekomo z powoda wiel­
kich śniegów odłożyła swą podróż do Paryża, 
ale pojedzie tam, dokąd już id a ł się Karadżor- 
dżewicz z żoną. Dlaczego ks. Nikita zaniechał 
podróży do Wiednia, nie wiudomo, w każdym 
jednak razie wszystkie te kłamliwe pogłoski, 
rozpuszczane z Cetyni, każą wnioskować, że go­
tu ją się tam jakieś machinach.

Ref. otrzymuje z Petersburga następującą 
ważnąjwiadomość:

„Wiadomo każdemu, że w Moskwie istnieje 
stronnictwo fanatyków-konserwatystów, które 
„marzy" o zaborze, jeżeli nie wszystkich przy­
ległych krajów, to przynajmniej znacznej części 
Europy. W yobraża ono sobie, że to jest ich hi­
storyczną, cywilizacyjną i religijną misją. Nic 
ich od tej dążności powstrzymać nie może. Lecz 
z drugiej strony widzą, że do wojny stanowczej 
Moskwa nie jest gotową. Otóż na walnej ra ­
dzie tajemnej, złożonej z najwyższych dygnita­
rzy państwa, rozbierano tę kwestję w Peters­
burga. Jedni otrzymywali, że Moskwa do takiej 
wojny przygotować się może za la t trzy, inni 
twierdzili, że potrzebuje na to pięć la t czasn. 
Z kim mają zacząć wojnę zaczepną, domyśleć 
się ńie trudno a o pretekst do zaczepki także 
łatwo. Postano ariono więc na tej radzie, że tym­
czasem Moskwa w stosunkach z dworami euro- 
pejskiemi w razie potrzeby czynić będzie wszel­
kie ustępstw a, nawet najbardziej dla niej upo­
karzające, byleby po latach trzech lab pięciu 
rozpocząć wojnę, i dojść do zamierzonego celu."

Wiadomość tę  — dodaje Ref. — otrzymuje­
my ze źródeł, z których nie czerpią się zazwy­
czaj senzacyjne wiadomości. Ponieważ zaś jest 
niezwykle ważną, bo odkrywa tajne zamiary 
rządn moskiewskiego, więc przygotowani jeste­
śmy, że spotkamy się znrzędowemi i półoficjal- 
nemi zaprzeczeniami, że L "Hędą dzienniki mo­
skiewskie wyszydzać, i t j lk ,  co jej uwierzą — 
ale prawda zostanie prawdą.

Interpelacja centralistów w sprawie decen­
tralizacji kolejowej, wriesiona na posiedzenia 
przedlitawskie., Izby p .słów z d. 22. b. m. 
opiewa:

.Sprawa organizacji słnżby na kolejach 
państwowych wystąpiła na pierwszy plan dysku­
sji politycznej od chwili, gdy się zanosiło na 
wprowadzenie w życi j ruchu państwowego na 
galicyjskich kolejach państwowych.

„Z różnych stron domagają się od rządn, 
aby co do organizacji tej słus y wychodził ze 
stanowiska interesów krt-jowych, aby w tym 
względzie zadość czynił politycznym i narodo­
wym życzeniom poszczególnych grap partyjnych. 
Pod hasłem decentralizacji kolejowej powstał 
ruch żywy, który już wielekroć spowodował 
pertraktacje co do tej sprawy w reprezentacjach 
gminnych i krajowych, tudzież w innych kor­
poracjach.

„Zadanie dalszej decentralizacji państwo­
wej służby kolejowej musi tern większe budzić

obawy, ile że już w obecnym organizmie, skut­
kiem utworzenia wyższych nrzędów z obszer­
nym zakresem działania we wszystkich waż­
niejszych węzłach państwowe; sieci kolejowej, 
interesom dotyczącycn krajów w zupełności, 
jeżeli już nie nazbyt „ doścuczynionó, tak, że, 
niemasz żadnego rzeczowego powodu, ićby przy 
organizacji państwowej Juźby kolejowej na no­
wej sieci kolejowej odstępywano od tego, w 
praktyce już wypróbowanego planu organiza­
cyjnego, albo zgoła osłabiano wpływ kierunku 
zwierzchniczego, podług jednotliwyeh, ogólno- 
państwowych poglądów prowadzonego.

„Wszelako sprawa trafnej pod względem 
rzeczowym organizacji państwowej słnżby ko­
lejowej dotyka oraz najważniejszych fir tnsc- 
wych i ekonomicznych interesów r państwa i lud­
ności, a zwłaszc. dotyk; w bardzo wysokim 
stopnia zbrojności ółh państwa. Wadliwa or­
ganizacja naraża ; tćm kolei pafiętw ych; 
którego znaczenie rdzenne na tern właśnie po­
lega, aby państwo Wytyczać mogło ogólne za­
rysy polityki komunikacyjnej na wielkich sie­
ciach, tudzież, aby oraz można w zupełności, 
jak się to należy, uwzględnić wielce ważne po­
trzeby wojskowe. Nieribędnem przeto jest, aby 
co do tej organizacji roz itrzyg&ły przedewszyst- 
kiem wymogi słnżby kólejowe; ze względu na 
interesa państwa i ogół ludności, i aby na ża­
den sposób, ze szkodą tych ogólnych interesów, 
nie nadawano decydującego wpływu jednostron­
nym pobocznym względom politycznym i naro­
dowym.

„Wobec teraźniejszych stosunków politycz­
nych i objawionej częstokroć uległości rządn 
dla partyknlar >ych życzeń poszczególnych grup 
partyjnych, na których, ten rząd się op iera;

wobec nacisku, z jakim i  'pływowej strony 
podnoszonem zostaje żądanie decentralizacji ko­
lei państwowych, wspomniane żywotne interesa 
państwowe dotkliwie r»®ażliącej* naw et zakresu 
wewnętrznego gzyka lużhowego dotykającej, 
jednotliwą politykę ń yfową ku stjonującej i 
wysługiwanie się państwowej swci kolejowej W 
celach wojskowych w razu  wojny ogr ‘cza­
jącej ;

wobec wielokrotnie z ^ałą stanowczością 
występnjącycn wiadomości, jakoby rząa i v tej 
sprawie skłonił się do fatalnych przyrzeczeń 
stawiającym owe żądania grupor (partyjnym — 
zapytają podpisani całego gabinetu:

1) Czy c, k. rząd -Uważa za dopuszczalne, 
aby organizacja służby na nowych granach ko­
lei państwowych urządzoną został* w ducnn 
dalszej decentralizacji, a zatem według innych 
poglądów, niż te. któremi się Herowano co dc 
linij, będących już oteeaitr'w  zarządzie pań­
stwowym ?

2) Czy c. k. rząa aloo Który z jego człon­
ków porobił już jakie przyrzeczenia co do żą­
dań decentralizacji, stawianych przez poszcze­
gólne grupy partyjne i co zawierają te przy­
rzeczenia ?

3) Mianowicie, czy prawda, że c. k. rząd 
albo który z jego członków oświadczył się go­
towym, plan organizacyjny dalszej państwowej 
sieci kolejowej, przed onego zaprowadzeniem, 
przedłożyć do zaopiniowania pewnej parlam en­
tarnej grupie partyjnej?”

Wniosek p. Steudl aby wolno było we 
W iednia zwłoki palić, zamiast grzebać, nie ma 
znaczenia. Jestto pomysł właściwie masoński, 
niezgodny z pojęciami chrześcianizmn, powsze­
chnie wcale nieżądany, i dziwimy się bardzo, 
żs wniósł go tak i szczery demokrata, jak  ów 
nienależący do lewicy poseł wiedeński, skoro 
koszta palenia ciał są tak  znaczne, że tylko za­
możni ladzie mogliby sobie pozwolić tego zbyt­
ku. Poseł ks. Pfiiigl zbijał ten wniosek ze 
względów lekarsko - technicznych, sądow o-kar­
nych i chrześciańskich. P. Roser pc narł p. Steu- 
dla, tudzież p. Burgstaller, dodając, że palenie 
zwłok należałoby zaprowadzić w T yeście z po­
woda, że to miasto w skutek swoich stosunków 
ze Wschodem narażone jest na choroby epide­
miczne. Większość nczyniła zadość p. Steudlo-

wi, i zamiast prZeijść do porządl a nad jego 
wnioskiem, odesłała go do komisji dla wnios­
ków austrjackiego Związku lekarzy.

Wielce donioąły jest wniosek p. Richtera Z 
lewicy, aby w razie egzekucji za długi poiost - 
wiano dłużnikowi niefylko najniezbędniejsze 
odzienie i konieczne narzędzia do pracy, ale 
tyle z jego m1 lia, aby z rodziną nie był wy­
danym na skrajną nędzę i mógł się podźwigaąć. 
Wniosek to wielce niemiły dla kliki kapitali­
stycznej, — a p. Wiesenburg ( t k i  s lewicy) 
zapowiedział poprawkę dc k io s k u  Richtera 
taką, aby nie sam sędzia or< .a ł ,  oo dłużnikowi 
pozostawić należy, ale za opinią rzeczoznawców 
jako asesorów. Niemal cała Izba powstała n  
odesłaniem tego wniosku do komisji. J a k  widzi­
my, wytwarza się ciekawy prąd wykonie cen 
tralistów.

Zresztą m ny podnieść z  tegu posiedzenu 
Izby posłów. Ae brakło tylko około 4»«esięciu 
członków prawicy1, między *ymi czterech Dal- 
matyi sów ; dwóch jest chorych, pp. Rayski i 
SehS-ffer, a hr. Zamojski otrzymał urlop na sześć 
tygodni. Kiedy się ■ yczerpały przedmioty, w 
telegramie i powyżej wymienione, jeszcze nie 
było zbyt późno, wszelako i lewica zgodziła się, 
aby rozprawy nad wnioskami W nrm brandi i 
Herbsta do czwartku odroczono —: sb ć lewica 
nie czała się na siłach, jakoż redług błiezeń 1 
prawica miała już we wtorek zauewniuhą wię­
kszość czterech głosów. ^

Klub liechtensteinowski dopiero d. 22. pr&jd 
posiedzeniem Izby obradował nad wnioskiem 
Wurmbranda. Wszyscy mówcy oświadczyli si  ̂
przeciw p r o s t e m u  przejścia nad nim do po­
rządku dziennego, gdyż wyborcy wytykaliby im 
takie głosowanie. Wynurzono życzenie, aby n- 
łożono m o t  y  w o w a n e przejście do porządku 
dziennego, z« którem by cały klub mógł głoso­
wać, mianowicie, te skoro język niemiecli jest 
uznanym za nrzędowy, więc usta są  orzeUttć to­
go nie ma potrzeby. Uchwałyfli^ powzięto tyl 
ko postanowiono prosić ńazajntn  wyfct ia ozo- 
gr komitetu lewicy o ułożeni* takie>~o motyw* 
w. lego porządku.dziennego. C ile się dowiadu­
jemy, ułożenie, te ju poruszono coctau > hr. Ho- 
henwnrtowi i hr._ £2 m -M ar. .g< rn

Inspektorowie podatkowi mają być dziś zi 
pijysiężem. ooczem nominacje ich ^'wieszczone 
zostaną.

Organ Tiszy, Nemret, piszą< o podróży je ­
go do Wiednia, dodaje ze relacje jeg u koro­
ny mog poc 'łgnąć ,za sobr wielce w ^ n e Jpobt»r 
uowieuk sc do tych izystkish, |& iity 
cznycn, ktoremi się obecnie Węgrzy zaiumĘ 
tndzież że sejm wigierski tak  wcześni* : za 
mkniętym zostanie, aby nowe walne wybory jnż 
w maja odbyć się mogły.

Odpowiedź węgierskiego ministra v yznań i 
oświaty p. Treforta (ob. t e l ) na wniosel Ira- 
niego, tndzież następny wyr c głosowania są 
bardzo wyraźnym dowodem, że i w w;.giersk. 
Izbie posłów nastąpił zwrot po oporze I  >y pa 
nów przeciw ustawie o małżeństw ich rydo- 
chrześciańskich. P. Iranyi bowiem jest i ajza- 
palczywszym zwolennikiem owe; ustawy, i na­
wet ją  zaostrzył; a nadto z dennikiem  obo­
wiązkowych ślubów cywilnych, któremi wła­
śnie większość Izby posłów w odwet groziła 
Izbie panów. Arcygodnem uwagi jest, że mini­
ster powołał się na obecne usposobienie kraju.

Podczas gdy cała Polska święciła przed 
dwoma dniami 21-letnią roezaioę powstani sty­
czniowego, Kurjer lwowski obchodzi rocznicę1̂ 
20-letnią. Lecz mniejsza o tę ignorancję. Kwrje- 
rowi przepuszcza się wiele niedorzeczność ysko- 
ków. Na jego ciągłe wycieczki i przekręcania, 
myśli naszych artykułów  zwykle nie zwracamy 
uwagi, nie uważając za stosowne dpowiadąć 
złośliwemu malcowi. Tylko gdy ideę narodowy 
naruszy, konieczności jest wted^ przestrzedz

ogół narodowy przed tą  truciz mo tlną. Tak 
uozyt^Uśmy; gdy wezwał i ród do bantu prze­
ciw sejmowemu Koła i przedwyłirc emu komi­
tetowi .entrałnema, i gdy popiłrać zaczął mo- 
sKalońlów galicyjskich, jbcz jedno i drugie 
przyj /waliśmy jege nieznajomości zupełnej - 
Btosun Aw w Galicji i ustawodawstwa krajo­
wego i  państwowego, której codziennie daje 
-dowody Ale Złośliwy malec mści się odtąd na 
Gazecie Narodowy, a że redaktor naczelny Ga­
zety jer* f dyrektorem tea tru , więc i na dy­
rekcji teatA r M n is z a  jednak o to. Niechby 
śię i fo le j murił na jednej i drugiej; nie szko­
dzi on nań. 'wcale a  tylko siebie kompromituje. 
Ale W oBtacniob czasaóh spoi rżeliśm y, że nie- 
tylko ignornacjiPńtosmaków jest głównym moto- 
i m jegó herezji orzeciwko ide narodowej, 

^ łę b s z l  V t m r t t L j f e  tendencja. Dla fgnotan- 
cjl owej, ty lko  ^ i lk u w te j  ta  t  -mel wyste 
puje. ' < •

Oto z począthr radykalny i bezwzględnie 
przeciw wszystkiu powagom i instytucjom wy­
stępujący dzienniczek, nagle s ta ł się serwilistą 
wobec rządą» wobęc pow%g i  instytucji, przeciw 
którym wyśiępywał względnie. Gdy pochwa 
lał np. konfiskaty przez proknratorję dzienni- 

ciW za wystąnąMęn przeciw Moskwie, konfiska­
ty, którę potem sądy zniosły jako nienzasadnio- 
-e, t r  zdawało się iż to czyń i p rze i1 antago- 
n i« : węciw-^ym yzlennikon Tynczasem co-
\ z r jaśdiejj aji się, że Kar Lw. porzucił 
wprHwflzi< swa. demagogiczną tennencję i stał 
siByeerwiIfeti wobec rządu i wszystkich u ty tu ­
łowanych, to z drugiej strony, chociaż był przy- 
:Upnął na czas jakiś z swem moskalofilstwem, 
iM nakowt nie zaniechał swych moskalofil- 
b_icń tendencji, tylko już ostrożniejszym jest w 
swycn wywodach, i po kropelce wpaja ten jad 
w czytelników swych. Dawniej ze stanowiska 
radykalizmu i demagogii popierał moskalofistwo, 
teraz ęzfni to ze stanowiska sei wilizmu lub 
rzekomeyu utj^^aryzm u. Niedawno zwymyślał 
Gaz. N rw d.,' że t; pisząc ciągle przeciwko Mo­
skw ie i  c •otralutom niemieckim « Austrji jest 
przyczyną że detąd Palacy nk. mogli przyjść 
ani s ri kwą, ani Z ecntnJtetam ' - do porozn- 
mien Myśmy- ńifa oznali za potrzebne, odpo­
wiadał mn ua ten zarzut, ile odpowiedział mr. 
petersburgski Kraj, o ile w stosunkach tamtej- 
Szj. j odpowiedzieć móg., Kraj, k tóry  ciągle 
dąży do porozumienia z Moskwą, chociaż cią­
głe bezskutecznie, i wcale z tego powodu nie 
sympatyzujr r  Gazetą, lar., ciągle wykazującą, 
źj» pi * ż u r  om 1 PojakóM z Moskwą jest nie- 
inCŻUwe .

Oto co pis** A. j  w odpowiedzi na zacyt-o- 
przezeń n»paa 'Kariera na Crttz. Narodową : 

-  ' , Gaz. Nar., mino szowinistycznego w wielu
razach kierunku, który niejednokrotnie w Kraju  
zaznaczyliśmy, poloayfa niewątpliwe zasługi, a to 
„rCSWia, i  jma po dziś dzień największą w Galicji 
liozbp ptr ne raterów |  wpiw najszerszy. W wielu 
kwMtjacb politycznych i społecznych Gaz. Nar. 
zajmnje stanowisko racjonalne: broni interesów lu­
dów słowiańskich z większą od innych swych ga- 
l>cyjikioh kolegów szczerością 1 stałością; w sporze 
polsko -rusińskim nie zdobyła się jeszcze na krok 
odi niniejszy, ale zawsze w traktowaniu tej kwe- 
oiji okaznjo więcej od mnych zmysłu praktycznego; 
w-stosunku do Rzymu zajmuje stanowisko niezale- 
ftue t. d. Natomiast, większa przezoruośł i powa­
ga w traktowaniu spraw rosyjskich i polsko-rosyj­
skich zdałaby się niewątpliwie, zwłaszcza Gaz. 
Nar. powinnaby pozbyć się ju i raz wyłącznego na- 
zywanir Rosjan „Moskalami". Jest to npór prawie 
dziecinry, wobec taktu, ie  wszystkie pisma polskie 
za griuieą terminologii tej uiywać oddawna prze­
sto i".

Sbuwinis tycznym tym kieruuitiem Gazety 
Narodowej który K raj jej wytyka, jest jej 
antagonizm stanowczy przeciw Moskwie. D are­
mna jednak rzecz. Gazeta Narodowa nie odstąpi 
od tego kierunku, dopokąd Moskwa nie odstąpi 
od wytapiani* narodowości polskiej, dopokąd 
nie przyzna jej pff. j należnych. Wszak tę samą 
myi wyraził co do Gazety Narodowej Kurjer
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Powieść współczesna
przez

Autora „M arzycieli/
(Ciąg dalszy.)

Wróciwszy z owej przejażdżki, kiedy to od 
-hrabiny otrzymał był rozkaz kategoryczny, że 
by nazajutrz stawił się w jej domn, spakował 
swoje rzeczy w największej cichości, i do dnia 
shłupa nająwszy, pniósł się z Przygody, knać 
mnsia rozumieć, że źle sobie postąpił, skoro 
Łie usiłował nawet usprawiedliwić swojego kro­
ku, i ani słowa po sobie nie zostawił. Ąle z 
drugiej strony, czy pani Emerencja if Dziunio, 
mogli go tak  bardzo obchodzić ? W ich domn 
życie było ciasne, ograniczone — teraz zupeł- 
i ie inne widnokręgi przed nim się roztaczały.

Gdy tak w pamięci niedaleką przeszłość 
roztrząsał, stanął przed nim cichy domei. w No­
wosiółkach, pan Oliński i Władysław i dary- 
nin.. Co to jednak znaczy, żc tw arz ma nagle 
szkarłatem spłonęła ? On sam bał się o powód 
zapytać, bo raz to uczyniwszy, byłby od wła- 
-nego sumienia usłyszał, że jeźli kogo, to tych 

ładzi musiałby się wstydzić, gdyby teraz przed 
him stanęli..

Z przykrego zamyślenia zbudził gw tnzasfc 
bata i turkot powozu zajeżdżającego. Spojrzał 

i  "cofnął się z przestrachem. Przed 8vU0dami 
itrzymał się, dobrze mu znany faeton pani 

Emerencji.
Najpierw zatoczył się jak pijany, poterj 

stanął, pomyślał, chwycił czapkę, i jak  był w

lekkim suraacie, pobocznymi schodami zbiegł 
do ogrodu. Ttt nie obrócił się nawet, tylko 
czapkę głęboko na czoło i uszy sobie naci­
snąwszy, puścił się r głąb alei lipowej.

Pani Emerencja, ona to bowiem była we 
własnej osobie, tym razem nawet bez jedynaka, 
weszła po schodach krokiem wolnym i chwiej­
nym, a ujrzawszy w przedpokoju kamerdynera 
poleciła ma z westchnieniem, by ją  natychmiast 
hrabinie zaanonsował, włażący odszedł, ona zaś 
ndała się do pobocznego salonikn, który przy­
tykał do apartamentu gospodyni domn.

W krótce zjawiła się hrabina. Weszłi nręd- 
ko, i wyglądała jakby trochę zn gszana.

— Dzień dobry ci, Emerencjo! Ja k  to pię­
knie, żeś mnie odwidziła... jnż tak  dawno tema 
jakeśmy się ostatni raz widziały — przemówiła 
z roztargnieniem, rękę do przyjaciółki wycią­
gając.

Ta jednak ręki nie uścisnęła, tylko siedząc 
na otomance, w po ryw ała  się w nią okiem po- 
włóczystem a żałośnem, przyczem lekko głową 
potrząsała.

— Go to ma znaczyć? Nie poznajesz mnie, 
Emerencjo? — zapytała pani Zefiry na dnmnie, 
zatrzymując się taż przed siedzącą.

— Pyt a : , ,akbyś uie wiedziała, Zefiryno, 
co mi jest, dlaczego moje serce boleje...

— Ależ npewniam cię, Emerencjo, że się 
nawet nie domyślam.

— O ! Zefiryno, i ty to mówisk ze spokoj- 
nem sumieniem? Myślałam, że mam w tobie 
przyjaciółkę szczerą, wierną, przecie znamy się 
od tak  dawna, byłyśmy razem u Sacrć-coeur, 
tymczasem aziś, niestety, przekonywa mnie zi­
mna rzeczywistość, że chociaż ja byłam ci za- 
vbj całą duszą oddania, ty  Zefiryno, nie byłaś 
-ligdy moją przyjaciółką.

-T Rz ty wiście? .'o  arcyzabawne I — hra­
bina odrzekła. — Radab^m jednak dowiedzieć

się nareszcie, do czego ten sentymentalny wstęp 
zmierza, a ponieważ nie nmiem zagadek rozwią­
zywać; więc proszr się jaśniej tłómaczyć.

P*-ii Emerencj 1 zamiast na to odpowie­
dzieć, wyjęła niewielki świstek papieru, który 
miała ideryty za rękawiczką na dłoni, i poda­
jąc go hrabinie, rzekła patetycznie:

— Czytaj kobieto, i niech wstydem czuło 
ci się zarnmieni.

PaniZefiryna gniewnie brwi śc ią ^ ę ła . Zda­
wało się, że wybuchnie, wszakże ciekawość 
wzięła górę nad dumą obrażoną. Pochwyciwszy 
szybkc podany ao’ e papier, znezęła czytać.

„Jako wierna przyjaciułks, muszy pani do­
nieść, że pan Szczerbanowski je st, już guwerny- 
rem u hrabiny w StadniewL; h, k tóra go su­
ma zbałamuciła, bo sy przedtym z nim widy­
wała w chaci gajowego w lesi.“

— I  cóż ty  na to? — pani Emerencja a ■ 
pytała.

— N to mogę tyiko tyle odpowiedzieć, że 
tego anonima nie pisała bieta, bo jest zanad­
to krótki i treściwy, kobiety lubią pisać długo 
i szeroko, przytem pełno u nich wykrzykników 
i achów, a ta  ani śladn tego. Ten anonym za­
tem jest dziełem mężczyzny uie kobiety, a że 
co słowo to błąd ortograficzny, więc także nie 
trudno mi się doińyśleć, jak się nazywa nikcze­
mnik, który jest jego a t  orem.

-r- Któż taki, kto? — zapytała pani Eme­
rencja ciekawie.

— Pozwolisz, że to zostanie moją tajemnicą
— Niech i tak będzie, chociaż wyznam ci 

szm erze, że to dość niegrzecznie wiedzieć ccś 
takiego, a przyjaciółce nie powiedzieć

Hrabina niecierpliwie ramionami wzruszy­
ła , lecz nic nie odrzekł.”

— Cóż ty tera/_ na to, zefiryno? — pani 
Emerencja po chwiP zanyt&ła

— Na ćo? '■

— Na to, co ten anoaym pisze?
— A dajźe mi święty pokój, ciekawam co 

mnie mogą obchodzić jakieś tam niedorzeczna 
ści i plotki bezimienne.

— Niedorzeczności ? Plotki ?„. A ws pra- 
,Ją  jest, o Władzio .. chciałam Dowiedzieć pan

Stó*erhańówSk* fest
Nie prz< czę temu Jest, i dobrze mu się 

puwodzi.
— O ! me wątpię... Więc jest tu, już od ty ­

godnia a jam i ' * dopiero dziś o tern dowiedzia­
ła! Biedni, m y ^ liśm y  źeB óg wie, co się z nim 
stało, ie  go wilki pożarły, a on tymczasem od­
jechał uwiedziony...

— Cha! ' haJ cha) pierwszy raz słyszę, że­
by można uwieść mężczyznę, zwłasficna pełnole­
tniego — hrabina odpowiedi.iał*., gióśuym śmie-: 
chem parsk, jąc.

—  Odjechał z Przygody, i odjeohui potaje­
mnie, a teraz mój biedny Dziunio; rtóiy gą ko­
chał jak prayj_ciela, jak  brata, jak  ojca, \ j , ta ł  
bez opiekun®, &ei juwe. jera... i

— Ach! Diłunio jest' już w tym wieku, że 
stokroć prędzej przydałaby mu guwer­
nantka.. .

— Kobieto sana foi ni lo — p. ni Emereo- 
cja krzyknęła. — W  twoich oczach, jak  yidaę, 
nie ma nic śyriętego, skoro śmiesz nawet targa 
się na cm,<>ę takiego dziecka! Gdybyś mówiła < 
swoim Gucio, to co innegc ten sławny lampart, 
lecz o inoim "Dzinniu!

— Nareszcie rad “bym się dowiedzieć, czegc 
właściwie :hę« i odemnie? — zapytał* hrabina 
tym razem bardzo, już wyniośle.

— Chcę bys mi a  wróciła Lego, bez którego 
mój syn żyć uie może . <

— Doprawdy? A może me tyle syn, iie 
jego nama....

— Skore tak  mówka Zefiiyuo, wdęe ci po­
wiem wlszystko, co myślę. Nietylkó^dtatęgo tu

1 • • * Ti '̂ X t, '

przyjćcha* m, że p. Szczerbanowski zgodził się 
na cały rok i że mój syn niezmiernie go poko­
chał, J e  może jeszcze więcej przez wzgląd na 
jeno, osobę.... Te człowiek młody niedaświad - 
cąu -y, ufajjcyy jtsielf więc z rąŁ ci go nie wy- 
" wę /  ty  gb zgubisz f .. ’
w- -laa—; M n i f  uaś tylko po to w swoje 
ręce, jyś go tem pewniej sama mogła zgubić!— 
hrabina szydersko odrzuciła.

r — Kobiety, jak ja idealne, mężczyzn nie 
£ ś iią !  To tylko m aterjalistki zatracają ich 
ciało i duszę.

— Kobiety jak ja  praktyczne wiedzą, kiedy 
się zatrzymać' gdj przeciwnie sentymentalne 
l&firyndy,' kłamiąc? tak  samo uczucie, jak jest 
skłamaną ich piękneść i młodość, oplatają mło- 
dęgo c łoWieaa ‘uk pająk muchę, i krew zeń 
'Ujssa.ijsij, dśśzs go w swoich nśeiskach!

— Pf :l to p o t^a rz !
■T-: To z ćzem pani tu przyjechałaś, jest 

nikczemne 1

Z ;yi< oKrzyEicm pani Emerencja padła 
na otomanę. Była blada, oczy miała zamknięte, 
usta smak ciągle różow e; w ręce knrezowo na 
piersiach m tdśniętej, trzymała chustkę baty­
stową

Hraoina pobiegłszy szyoko do swego bu- 
dnarn, przyniosła snory flakon wody kolońskiej, 
którą wylała nc, tw arz omdlonej.

■ Boże l ona mnie witryoiein oblała! — 
krzyznęła pan' Emerencja, zrywajac się na ró- 
W^e nbgi.

Ruoh jej oył tak szybki i tak pełen siły, 
t e  patrząc a r  nia W az, nikt Dy nie przypuścił 
iż p kobieta oyła perwowa i jeszcze przed 
ehwilą w ^mdleniu, 'leżała.

(C. d. n.)
u to -, 7 / ,i 
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Russki w odpowiedzi Moskiewskim Wiedomostiom, 
tłumacząc jej bezwzględny antagonizm przeciw 
Moskwie bezwzględnem postępowaniem Moskwy 
z Polakami, z polską narodowością.

Lecz wróćmy do Rurjera Lwowskiego. Nie 
sama opozycja osobista przeciw Gazecie Naro­
dowej podyktowała mn zarzuty, i i  Gazeta N a ­
rodowa występując ciągle zacięcie przeciw Mo­
skwie, nie dopuszcza porozumienia się Polaków 
z Moskwą. W  dzisiejszym artykule, zarzuciwszy 
innym dziennikom, i i  w rocznicę powstania sty ­
czniowego nie zdobyli się na program sowy, 
lecz powtarzają stare programy, sam wystąpił 
z nowym niby programem. Za złe ma Polsce, 
iż walczyła i walczy przeciwko moskiewskie­
mu knutowi, i że na tern Szczytnem stanowisku 
wytrwać chce. K urjtr  pragnie, aby Polska o- 
parła się o Moskwę. Oto co pisze:

„Rozumny mąż stanu, stojący dzisiaj u stera 
niezawisłej Polski, powinien byłby a swoich wscho­
dnich granic stworzyć Rosję, gdyby jej nie było,— 
jako sąsiada nie groźnego nam woale, a dającego 
nam wyborne oparcie przeelw Europie, a nie sta­
wać przed Europą jako jej pnedmnrie. Szkoda 
wielka, £e tego zdania nie byli wszyeey członkowie 
sejmu czteroletniego, bo jesaeze wtedy taks zmiana 
frontn ze wschodu na zaehód byłaby nas urato­
wała. “

Kurjer Lwowski zapomina w swych moska- 
lofilskich zapędach, że wówczas znaleźli się ta ­
cy, co poszli za tą  radą, i zawiązali Targowicę, 
która ostatni cios zadała niepodległości Polski.

I  tendencja moskalo&lska Kurjer a  i jego 
nowy program jest niczem innem, jak  tylko usi­
łowaniem przysposobienia i zawiązania nowej 
Targowicy. Tylko że za Szczęsnym Potockim 
poszło wielu jego adherentów, a za panem Ma­
słowskim nikt nie pójdzie.

Eorespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 20. stycznia.

Czy by też komu mogło przejść przez gło­
wę, że we Francji sprawa tak  drobna jak  ta, 
czy śmieci domowe mają być w Paryżu skła­
dane na kupki po ulicach przed domami o 7. 
godzinie rano, czy też składane w skrzynie na 
ten cel nakazane uchwałą Rady miejskiej i roz­
kazem prefekta Paryża a następnie wsypywane 
do wozów przedsiębiorców wywożenia śmieci, 
aby to miała być kwestja spółeczna, a  nawet 
ekonomiczna ?

Tak, to bardzo ważna spraw a i dziś cała 
prasa paryzka nią się zajmuje a  nawet wczo­
raj było zebranie liczne, z paru tysięcy obywa­
teli złożone, i odbywające się przy ułiey Marcade, 
po za cmentarzem Montmartre, w tak  Zwanym o- 

faupy, zamieszkałym przez gałganiaray tej 
części Paryża. To walne zebranie tam się od­
znaczało przedewszystkiem, że odbyło się pod 
gołem niebem. Na wielkiem podwórzu usta­
wiono stół nakryty zielonym kilimkiem i po­
stawiono przy nim kilka stołków, wóz zaś śmie­
ciowy tam się znajdujący, służył za wygoduą i 
odpowiednią mównicę. Do przewodnictwa za­
proszono p. Besnarda, jednego z majstrów gał- 
ganiarskich, a innych jako radców.

Różni mówcy zabierali głos, jako gałga- 
niarze, wysłani z różnych innych ezęśei mia- 

'-g*a i_ bardzo_ rozumnie -\J ja li rozporządzenie 
prefekta,"najpierw ze stąTowisk» p raw ą do za­
robku przez nczciwą pracę — potem ze Stano­
wiska przemysłu gałganjarskiego, zdrowia mie­
szkańców i s tra t wielkich publicznego dobra.

Co do pierwszego punktu zapatrywania się 
mówców, a zwłaszcza prezesa zebrania p. Bes- 
nard, oraz innego takiegoż m ajstra p. Potin, 
podnieść należy, że Paryż liczy 30X100 gałga- 
niarzy chodzących nocą a i  do rannych godzin 
z la ta rk ą  w lewej ręce, z haczykiem w prawej 
a z koszem na plecach. Haezykami temi roz- 
grsebują kupki śmieci, i z nich zabierają wszel­
kie papierki, gałganki, kości, kawałki starych 
metali, ogryzki lub obrzynki tłuszcza, stare o- 
buwie i t. p., zgoła, wszystko ćo z domów wy- 
rzncono, jako niepotrzebne i niepożyteczne już. 
Armia ta  30-tysięczna nie zostawia nic do zni­
szczenia w tych knpk&ch śmieci, chyba tylko 
skorupy, kawałki jarzyn i popiół, bo zabiera 
nawet kawałeczki węgli lub koksu.

Takie kosze wysypują pod szopy, idą spać 
po całonocnej pracy, a inni mężczyźni, kobiety 
i niedorostki zajmują się wybieraniem i odoso- 
bnianiem towarów wedle ich rodzaju i gatunku, 
i to wszystko sprzedaje się na kilogramy wiel­
kim negocjantom. a ci są zwykle kilko-milio- 
nowi bogacze. Takich wybieraczy jest 100.000.

Otóż pobawmy się nieco z liczbami. Ponie­
waż jest 30.000 g&łganiarzy, a 100000 wybie 
raczy dziennie, czy li: sto trzydzieści tysięcy 
ludzi, dzień w dzień, zajętych tą  gałęzią wy­
dartego zniszczeniu bogactwa ogólnego, a że w 
Paryżu ktokolwiek pracuje 12 godzin na dobę 
musi co najmniej zarobić trzy franki, przeto
130.000 ludzi zarabiając po trzy franki, stano­
wią 390.000 franków kapitału, owoc zaś ich 
pracy, sprzedany przez ich majstrów wielkim 
negocjantom, co najmniej o połowę drożej, -sta-
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Skroplenie wodu
przez

p ro fe s o ra  W ró b le w sk ie g o .

Na posiedzeniu akademii umiejętności, za­
wiadomił prof. Zygmunt Wróblewski W ydział 
matematyczno - przyrodniczy, że skroplił wód. 
Wiadomość ta  lotem błyskawicy, bo tą  samą 
energią elektryczności, rozejdzie; się po całym 
naukowym świecie. Będą o niej pisać przez dni 
kilka dzienniki i przez czas jakiś mówić Indzie, 
dopytując się, co za znaczenie mąże mieć ów 
fak t dla umiejętności i co z tego wyniknie.

Już Paracelsus w XVL wieku znał wód, 
tworzący się przy działania rozcieńczonych kwa­
sów na kruszce. Ale dopiero w roku 1781 Ca- 
vendish i W att zbadali go bliżej i odkryli, że 
paląc się w tlenie, łączy się z tym gazem i 
tworzy wodę, w postaci pary.

Jestto  pierwiastek, należący do grupy krusz­
ców, to znaczy, że w zachowaniu się swojem, 
względem innych ciał, pokaznje własności po­
dobne jak inne pierwiastki, które w stanie sta­
łym, są metalami. W stanie gazowym jest bez 
smaku, barwy i zapachu, jest najlżejszym ze 
wszystkich gazów i jak  dotąd opierał się sku­
tecznie wszelkim usiłowaniom skroplenia, to jest 
przeprowadzenia w stan płynny.

Suszono się o to nieraz. W  roku 1877, pan 
Cailletet, znakomity fizyk francuski, twierdził,

nowi 585.000 franków, ci zaś ostatni h a ik i  ze 
gdyby jeno 10“/, zyskiw ali, toby stanowiło 
58.500 fr. co dodawszy do poprzedniej kwoty, 
dochodzimy do 643.500 fr. dziennie towarów u- 
ratowanyeb od beznżytecznej zgnilizny w śmie­
ciach. Wszystko to stanowi rocznie ogromną 
kwotę 234,877.500 franków.

To ogromne bogactwo społeczne zginęłoby 
w trzech czwartych częściach jeżeli furgony śmie­
ciowe będą wywozić zabierane śmieci ze skrzy­
nek, gdyż wiele bardzo towarów przez grzanie 
warstwowe i fermentację zupełnie ginie lub pra­
wie zapełnie traci swą wartość, albo wreszcie, 
jeden towar zanieczyszcza drugi przez długie 
dotykanie w ciśnieniu, i tak  np. za kawałki 
białego papieru płacą 30 centimów za kilogr., 
gdy zaś jest stłuszczony lub w ogóle zanie­
czyszczony, używany jest ua tekturę i płacą 
za niego wtedy tylko 10 centimów za kilgr. 
i t. p.

Ponieważ tyle by się zmarnowało towaru 
gałganiarskiego, przeto tam za miastem gdzie 
wyładowywano by wozy, zaledwie czwarta część 
tej sto trzydziesto tysięcznej ludności miałaby 
zajęcie i utrzymanie. Czemże resztę zająć ? 
I  dla czego tyle milionów tracić, które tak  
skrzętnie i przemyślnie wydziera się dziś zni­
szczeniu ?

Pod względem zdrowia publicznego zebra­
nie to dowodziło, że śmieci leżące w knpkacb 
ua bruku, rozgrzebywane, a więc poruszane 
przez kilku gałganiarzy w różnych odstępach 
czasu, nie mogą się zagrzewać, a  przez to fe r­
mentować i wydzielać szkodliwych gazów zdro­
wiu ludzkiemu i o tyle mniej to wszystko mo­
że się objawiać, że na kupie nie pozostaje w 
końcu nic j&k tylko resztki roślinne i popioł, 
co tak jeduo jak i drugie rozkłada się szybko 
bez szkodliwych wyziewów. Śmieci zaś, sk ła­
dane w skrzynie, stojące w sieniach domów, 
kupą swoją zagrzewają się szybko, wydzielając 
szkodliwe wyziewy, ponieważ tyle różnych ciał 
w nich jest złączonych. Nawet odźwierni do­
mów już w sieniach nie będą się wstydzić 
grzebać w skrzyniach, brać z nich towar droż­
szy, ukrywać go przez czas jakiś dla zebrania 
więcej i sprzedania następnie, a to może być 
bardzo szkodliwe dla mieszkańców.

Otóż po takich rozumowaniach, zebranie to 
wybrało pełnomocników, aby ci podali prośbę 
do władzy o przywrócenie dawnego zwyczaju 
Powrót ten będzie kosztowny, bo miasto na za­
sadzie nowego zwyczaju porobiło,kontrakta kil- 
koletnie z przedsiębiorcami, których teraz po ­
trzeba będzie nagrodzić.

Z tego wszystkiego widzimy jak  jest F ran ­
cja rozumna. i jak  umie z niczego miliony ro­
bić, dlatego też bogatszą jest od innych naro­
dów, bo tu  nic nie marnieje, nawet ani śmie­
cie, a  przytem jak  ona jest urządzoną rozum­
nie, że biednymi, obdartymi, cuchnącymi gałga- 
marżami wszyscy się zajmują, i mamy to prze­
konanie, że ich sprawa tak  właściwie obmyśla­
na i przedstawiona z godnością i spokojem, u- 
zyska ogólne uznanie i rządu. (W wielu m ia­
stach innych w Europie gminy wypuszczają -w 
dzierżawę prawo eksploatacji śmieci przedsię­
biorcom i z tego bardzo znaczne mają dochody 
na opędzenie ogólnych potrzeb miasta. Taksa- 
mo uchwaliła to uczynić i Rada municypalna 
paryska; p. r.)

Nie dziwcie się, że tak  rozpisałem się o 
śmieciu, bo radbym, aby u nas także ze śmieci 

.miliony robiono, stosunkowo do ilości mieszkań­
ców i wartości towarów śmieciowych, które u 
nas, zdaje mi się, że się marnują i prZez to 
szkodzą jeszcze zdrowiu publicznemn.

Z życia parlamentarnego parę faktów za­
ledwie można zaznaczyć. Poseł jednego z okrę­
gów przedfortecznych tutejszych, bo w Charen- 
ton, p. Tallandier, b. adwokat, skutkiem zm art­
wień familijnych bardzo podupadł umysłowo, a 
przeczuwając, że przy nowych wyborach nie 
przejdzie, czepił się jak  pijany płotn, albo jak 
tonący brzytwy, i założył dzienniczek Republi­
ka skrajna, biorąc za głównego współredaktora 
byłego d y n a m i t n i k a ,  szaleńca z pustą gło­
wą, owego ośmnasto-letniego młokosa Morphy. 
Ten pomiędzy innemi śmieciami dziennikarskie- 
mi niedawno wydrnkował ś l e p ą  s z k a p ę ,  
zfałszowane zdanie Proudhona, gdy ten m ów i: 
„Dawni magnaci, kasztelani, siedząc w swych 
warowniach, jask in iach , z uzbrojoną zgrają 
swych służalców napadali przejezdnych, rabo­
wali ich, obdzierali i za te  zdobycze rozbójni­
cze dokupowali w okół swych zamków coraz 
to więcej ziemi na własność, a więc t a k a  
w ł a s n o ś ć  — to z ł o d z i e j s t w o .  Wielu 
nienków lnb szaleńców bierze ostatnie wyrazy 
za hasło, i ów młokos Morphy rozpisał się o- 
brzydliwie o w ł a s n o ś c i ,  czyli że właściciele 
to z ł o d z i e j e ,  a więc ś m i e r ć  z ł o d z i e ­
j o m  t i zachęca do mordowania owych wszyst­
kich złodziei czyli posiadaczy, p. Tallandier 
podpisał ten artykuł. Otóż proknratorja zażą­
dała od Izby posłów dozwolenia ścigania go. 
Izba, po wyznaczeniu komisji i po śledztwie, 
oraz po wypowiedzenia „za“ i „przeciw* do­
zwoliła, i słusznie, na ściganie go sądownie za 
podburzanie do zbrodniczych napaści jednych 
obywateli na drngich. Będzie miał od sądów 
tysiące franków kary i z rok kozy. Szkoda

że poddawszy wód ciśnieniu 300 atmosfer i ozię­
biwszy na — 29 stopni, a uwalniając go nas tę; 
pnie raptem z pod ciśnienia widział go w po­
staci mgły. Ale doświadczenia te nie zostały 
p n ez  innych badaczy stwierdzone i w ostatnich 
czasaeh tenże sam nczony oświadczył, że nwaźa 
skroplenie woda za zadanie przyszłości. Tw ier­
dzenie zaś pana R am ia  Pictet’a, że dokonał 
tego już przed 6 laty, jest jeszcze bardziej wąt- 
p wen i nie znalazło uznania z powodu me­
tody, której niywał, to jest ściskania gaza w 
naczyniach kruszcowych, a zatem nieprzezro­
czystych. Dopiero zaś skroplenie gaza takie, że 
go będzie można widzieć własnemi oczami jako 
płyn i zbadać wszystkie warunki, w jakich się 
skraplać rozpoczyna, pozwoli sprawdzić praw­
dziwość, doświadczeń P ictefa. — W takich zaś 
warnnk&ch skroplił wód pan Wróblewski.

Mówi się to jednem słowem, ale kto się 
nie stykał z przedmiotem, nie może mieć wyo­
brażenia jakie to Ludności przedstawiają się 
przy podjęcia podobnego zadania. Pomijając jnż 
to, co się samo przez się rozumie, że trzeba 
posiadać odpowiednie wykształcenie, potrzeba 
też mieć zapał prawdziwego uczonego, — któ­
rym kieruje jeden z najsilniejszych bodźców, 
to jest chęć poznania i odkrycia prawdy; trzeba 
mieć zmysł przyrodnika w naleiytem postawie­
nia pytania i szukaniu dróg do jego rozwiąza 
nia najkrócej i najprościej wiodących, wreszcie 
potrzeba., pieniędzy.

Pan Wróblewski miał ten zapał badacza od 
weaesuej młodości, on to tylko mógł chłopca, 
wywiezionemu na Sybir, szeptać tajemniczym 
głosem, że przecież kiedyś zamierzony cel po-

śtaleńca, parę razy bowiem m iał odwagę prze­
mówić kilka wyrazów za Polską i Polakami.

Jak  wam wiadomo jest ta  kaplica tak  zwa­
na Pokutna za ścięcie Ludwika XVI. i jego 
żony Marji Antoniny, przy niej był kapelan 
ustanowiony jeszcze za Karola X. i wszystkie 
inne rządy zostawiły go tam i dość znaczną 
pensję płaciły za odprawienie jednej mszy w 
rokn, w rocznicę ścięcia. Starnszek ten zmarł, 
a że przed jego śmiercią rząd republikański u- 
przedził arcybisknpstwo, że na wypadek skonn 
obecnego kapelana, innego już więcej nie 
naznaczy i nie będzie płacić, aby publicznie 
przeklinał repnblikę, otóż kaplica ta  niema u- 
rzędowego kapelana, i dlatego legitymiści jn- 
tro, w rocznicę, będą odprawiać mszę we wie­
lu na raz kościołach.

W Izbie posłów legitymiści zaprzestali się 
dąsać na biskupa Frepel za owe patrjoty- 
czne wyznanie przy uchwalaniu kosztów wy­
prawy do Tonkinu (co wam opisałem) i sko­
rzystali z tego, że wczoraj dopiero bisknp pier­
wszy raz wszedł do Izby w r. 1884 — zatem 
go otoczyli gromadnie i okazywali dawny sza- 
cnnek, bojąc się mieć tak  zdolnego prałata i 
tak odważnego a prawego syna Francji — prze­
ciwko sobie.

Z plotek miejskich najważniejsze: panna 
Pepita Serrano, córka marszałka i ambasadora 
hiszpańskiego 23. tm. zawiera małżeństwo z 
księciem Koczubej — moskiewskim poruczni­
kiem kawalergardów. carowąj w Petersburgu.

Turniej bilardowy znowuż pomiędzy Fran- 
enzem p. Vign«ux i Amerykaninem p. Schaefer 
skończył się zwycięztwem Francuza, który zro­
bił 3 00 karamboli, gdy przeciwnik jeno 2868, 
zwycięzca tego ostatniego wieczora zrobił je­
dnym ciągiem między innemi — raz aż 328 ka- 
rambolów. Lecz nie bjójicie się! za to pobicie — 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki — nie 
wypowiedzą wojny Francji, ani za z&kaz impor­
tu ich wieprzowiny x trychinami — , tak  jak  
rodzina książąt Orleańskich nie wyniszczy ro- 
dn końskiego, za to, że na polowania książę 
Joinville. przed paru dniami spadł z konia i 
nieszkodliwie się potłukł.

Jak corocznie polscy tułacze będą uroczy­
ście obchodzić wiekopomnego powstania d. 22. 
stycznia 1863 r. -  o cz*jm wam doniosę potem.

Ziemie polskie.
Z początkiem lutego r. b. sprzedawane być 

mają jak zwykle w rządzie gubernialnym wi­
leńskim, z licytacji publicznej, dobra wystawio­
ne na snbhastację w guberniach: wileńskiej, 
grodzieńskiej i kowieńskiej. Gon. Urręd. świeżo 
ogłosił listę tych dóbr i warunki ich nabywa­
nia, między któremi są następujące:

„Nabywać dobra w prowincji północno-za­
chodniej mogą wszelkie osoby n i e p o l s k i e g o  
i n i e ż y d o w s k i e g o  p o c h o d z e n i a .  Po­
niższe też ulgi dla kupujących dobra otrzymy­
wać mogą osoby wszelkich stanów pochodzenia 
niepolskiego, nrodzone we wszystkich guber­
niach . państwa, z wyjątkiem żydów. Moskale 
nabywający dobra od osób pochodzenia polskie­
go, wolni są od opłaty stempla przy spisywa­
nia akta kapną ; nabywający dobra wartości 
najmniej 16 000 rab. za gotowiznę, a wartości
30.000 rubli z pozostawieniem długów na grun­
cie, ma prawo mieć gorzelnię, bez względu na 
stan, którego nńtaży ; kupcy oba gildyj, na­
bywający dobra na warunkach powyżej ozna­
czonych, otrzymują dziedziczne obywatelstwo 
honorowe (poczestnóje graźdanstwo). Za waru­
nek się kładzie nabywcom i ich następcom, że 
dobra nabyte na powyższych warunkach nie 
mogą być sprzedawane, ani oddawane w dzie­
rżawę, ani oddawane w zarząd osobom pocho­
dzenia polskiego lub żydowskiego. Licytanci 
zresztą, ażeby być dopuszczonymi do udziału w 
licytacji publicznej, muszą posiadać od swoich 
jener&ł-gnbernatorów odpowiednie świadectwa, 
wydane po złożenia dowodów swojego pocho­
dzenia, wyznania religijnego i prawomyślności 
politycznej. Kto nie złoży powyższych dowo­
dów, nie może być dopuszczony do licytacji w 
rządzie gnbernialnym wileńskim."

Pod warnnkiem przestrzegania powyższych 
prawideł, Goniec Grzęd, ogłasza sprzedaż 15tu 
dóbr, co zresztą, o ile sobie przypominamy, jest 
cyfrą najniższą od lat kilkunastu. Z powyższej 
cyfry 3 majątki wielkie lub małe przypadają 
na gubernię wileńską, 7 na kowieńską i 5 na 
grodzieńską, wszystkie zaś idą na licytację za 
długi prywatne, albo też prywatne i skarbowe. 
Pomiędzy temi posiadłościami trzy  tylko są 
majątki w iększe: Barenhoff Wincentego Stanie­
wicza w powiecie Nowoaleksandrowskim, m ają­
cy 583 dziesięcin (1.166 morgów), Dorożyn Iwa­
na Merkuszewa w pow. Prnżańskim 394 dzies. 
(niespełna 800 morgów), oraz Niemejki Leonar­
da Zwierowicza w powiecie Wołkowyskim 392 
dzies. rozległości. Najwyższą cenę 38.000 rab. 
podano na majątek Niemejki p. Zwierowicza ; 
dragą 18.391 za majątek Pohorduwie p. Tarasz- 
kiewicza (200 dzies.)" trzecią 10^223 za Beren- 
hoff p. Staniewicza. Najniższa cena 665 rnb. 
przypada na folwark Bnjnidy w kowieńskiem.

święcenia się fizyce osiągnie; on to mógł po­
wracającemu ztamtąd, z ciężką chorobą oczn dać 
siłę wytrwania, mimo zagrożeń lekarzy, w raz 
podjętym planie.

Ta energia pozwoliła mn iść naprzód, mi­
mo wszelkich ptzeszkód i przeciwności. A na­
tu ra  Polaka dopomogła do należytego wykształ­
cenia. W  charakterze bowiem naszym, prócz by­
strości wrodzonej, tkw i głęboko słowiańska wra­
żliwość. Pospolicie objawia się ona grzesznem 
naśladowaniem cudzoziemczyzny; dla uczonego 
jednak, należycie spożytkowana, staje się nieo- 
szacowaną i wydajną, na nankowej niwie, zdol­
nością. Niech młody chłopiec wyjedzie do Nie­
miec, to pod wpływem tej wrażliwości tak  się 
przejmuje metodą i nauką miejscową, że po n- 
pływie pewnego czasn zaczyna badać po nie­
miecka. Zdaje mu się nawet, że poza Helmholt- 
zem, Susem, Nagelim, czy Clansem, kończy się 
nczoność świata. Ale niechże zetknie się potem 
z Francuzami i Anglikami, to znów ta  sama 
wrażliwość zaczyna działać, otwierają się oczy, 
że tam inny świat wyobrażeń o doniosłości pe­
wnych zadań, że tam inne metody, i wobec te ­
go pierwotny nimbns maleje, a spożytkowanie 
różnych dróg, któremi, stosownie do swego cha­
rakteru, idą różne narodowości, staje się naby­
tą  rzeczą Ja k  korzystną, tego podnosić nie po­
trzeba. Stypendjum fundacji Gałęzowskiego, u- 
dzielone pann Wróblewskiemu przez akademię, 
dało mn sposobność przez ciąg dwu la t stykać 
się z metodą francuską i angielską, i powrócić 
do krajn z przyswojeniem sobie jak najszerszej 
wiedzy doświadczalnej. Powołał go uniwersytet 
Jagielloński, pomny starej tradycji, złożonej w

M o s k w a .
Rządowi moskiewskiemu zawiele już, zdaje 

się, nieustannych procesów z intendentami woj­
skowymi, którzy nietylko kradną, ale zazwy­
czaj nwalniani bywają od wszelkiej kary mimo 
dowiedzionej winy. o to  bowiem ministerstwo 
wojny zajęło się naserjo opracowaniem projektu 
ustawy o nowej a lepszej jakiejś organizacji 
zarządu intendentary wojenno - palowej. Projekt 
ministerstwa podano w głównych zarysach do 
wydania opinii komendantom okręgów wojen­
nych: petersburgskiego, moskiewskiego, war­
szawskiego i wileńskiego; obecnie zaś zastana­
wia się nad nim wyższa instancja wojskowa.

Pytanie, czy projektowana ustawa zioła za- 
pobiedz nadużyciom w przyszłości, rozstrzygnąć 
dzisiaj trudno, zważywszy, jak dziwne mają po­
jęcia moskiewskie sądy przysięgłych o tem, co 
jest dobre a co złe.

** *
Ponure, ale prawdziwe światło na obecny 

stan fiaansów moskiewskich rzucają Russki a 
Wied., pisząc o sprawozdania ministra fiaan­
sów i o przedstawionym w niem planie finan­
sowej administracji na przyszłość. „Jest zamiar 
— czytamy tam — zaprowadzenia kredytu pań­
stwowego dla obywateli pod dogodaemi w arun­
kami. Jest to atoli wręcz chyba niemożliwem, 
tak długo przyaajmuiej, dopóki same państwo 
zmuszone jest zaciągać pożyczki po 6 prc. T rze­
ba będzie czekać na to dopóty, dopóki zagra­
niczni kapitaliści nie zaczną nam dawać poży­
czek, przynajmniej po 5 prc. Ale to nie nastąpi 
tak rychło! Ani myśleć o tem nie można, do­
póki nie zreorganizujemy radykalnie finansów, 
nie przywrócimy waluty, dopóki wreszcie nie 
przedsięweźmiemy wszelkich środków, nłatwia- 
jąeych wywóz zboża i innych produktów nasze­
go państwa."

Podobno to nie tak  łatwo !
** *

Ze Smoleńska piszą do K ra ju :
„Bohaterami chwili u nas, jak  i w wieln 

zresztą miejscach, są rozmaitego rodzaju przy- 
właszczyciele cudzego grosza. Niejaki p. N., 
urzędnik skromnego naszego banka pożyczko­
wego, przez trzynaście la t służby robił nadu­
życia, wykryte obecnie wypadkiem, skutkiem 
których okazał się brak 19.010 rs. Samka wca­
le niepokaźua w porównania z owęmi krociami, 
jakie znikły z innych banków, lecz dość zna­
czna na chudą kabzę naszego miasteczka. Po­
dziwiać wszakże u nas należy nie tyle malwer­
santa, ile raczej administrację bankową wraz 
z jej bnchalterją i komitetem rewizyjnym, któ­
rzy nadużycia systematycznie rowadzonego 
przez 13 la t dostrzedz nie potrafili! Zresztą po 
co gorliwość administracyjna, kiedy i bez niej 
niezgorzej się dzieje „dielcom" bankowym.

W roku zeszłym ogłoszono sprawozdanie z 
czynności bankowych, z którego okazało się, 
że skutkiem stra t poniesionych instytucja przy­
niosła deficytu 100 000 rs. Naturalnie słyszeć 
się dały skargi na zarząd reprezentowany przez 
prezesa. Ten ostatni, nie zważając na to, że 
piastował swą posadę przez 12 lat, objaśniał 
s tra ty  poniesione przez bank niepraktycznością 
i nieznajomością rzeczy. Tłómaczenie się p. 
prezesa tak dalece trafiło do przekonania akcjo- 
narjuszów, że został ponownie wybrany na głó­
wnego kierownika instytucji, podobno ze względu, 
ze interesa banku są tak zagmatwane, iż oa 
tylko jeden potrafi w nich się połapać. Jednak­
że sz. prezes nie życzył sobie dalej sterować 
silnie poturbowanym statkiem. Wtedy wdzięczni 
akcjonąrjnsze postanowili na wieczną pamiątkę 
umieścić portret jego w sali bankowej Czyż 
to nie wzruszający fakt społecznej wdzię­
czności ?“

T E A T R .
(„Mój k lg a u, komedja to 5. akiach Mailhacu 

i Gilleca).
O przedstawionej wczoraj po raz pierwszy 

na naszej scenie sztuce, umieściliśmy przed kil- 
kn dniami Z poważnej Revue de deux mondes (a 
uie z bulwarowego Figara, jak  przekręca Ku- 
rjer Lwowski) recenzję pióra znanego krytyka 
Gonderaxa, w której tenże jak największe po­
chwały , oddaje nowemu utworowi utalentowa­
nych pisarzy. Uznanie krytyki i powodzenie, 
jakiego „Mój kolega" doznaje w „Palais Royal*, 
wydają nam się zupełnie zasłnżone. Można nie- 
zgadzać się z p. Gonderaxem, że „Mój kolega", 
jest to komedja przeplatana farsą, w każdym 
jednak razie przyznać należy, że jako farsa, 
„Mój kolega" jest utworem, posiadającym wiele 
zalet, mianowicie poprawną i zręczną budowę, 
p< łen zacięcia rysunek charakterystycznych po­
staci, zajmującą intrygę, wreszcie dowcip i we­
rwę tak  w sytnacjach jak. w djalogu. Jeżeli co 
mielibyśmy „Memn koledze" do zarzucenia, to 
za wielką swobodę w niektórych sytnacjach i 
wyrażeniach, ale to w przekładzie polskim, a 
właściwie w obrobienia o ile możności złago-

dokumencie fundacyjnym naszej Almae Matris, 
gdzie powiedziano, że szkoła zakłada się, „a- 
byśmy z innemi krajami mogli się porównać, 
niech będzie szkoła ta, jako perła nank wszyst­
kich, aby wypuszczała z siebie Indzie poradne, 
cnotami ozdobione; niech będzie jak stndnia 
nauk, z której będą mogli wszyscy czerpać, 
chcący co umieć."

Nie zawiódł się uniwersytet, bo profesor 
sam daje uczniom najlepszy przykład, jak  iść 
naprzód w umiejętności i jak badać należy.

Jnż w czasie pobytn swego w Paryżu, roz­
począł pan Wróblewski szereg badań nad ga­
zami, które miały tylko przygotowawczy cha­
rakter, a jeden ostateczny cel skroplenia woda. 
Harde to zadanie.

W szystkie gazy, wedłng pojęć nowoczesnej 
fizyki, składają się z niezmiernie małych cząste­
czek, posuwających się w przestrzeni z niesły­
chaną chyżością. W  jednym sześciennym cen­
tymetrze wodu, przy temperaturze zera i przy 
ciśnienia jednej atmosfery, znajduje się takich 
cząstek 21.000,000.000,000,000.000, tj. 21 try ­
lionów.

Są zaś one tak  drobne, że ich 140 trylio­
nów waży zaledwo jeden miligram. Każda zaś 
z tych cząstek, przy ciepłocie zera, posnwa się 
naprzód a  prędkością 1844 metrów na seknndę. 
Nie znaczy to wcale, żeby taka cząstka woda 
nbiegała rzeczywiście co seknndę tak 'znaczną 
przestrzeń, mówi to tylko, że tak chyżo bieży. 
W masie bowiem gazu cząsteczki są niezmier­
nie do siebie zbliżone, i ledwo która rach swój 
rozpoczyna, jttź uderza o inną. W tedy zaś bę­
dąc sprężystą, podobnie jak kula bilardowa, oa-

dzone zostało, tak  że pod tym Względem „Mój 
kolega" nie odznacza się większą dozą pieprzy­
ka  od innych fars francuzkich, przedstawianych 
na naszej scenie, a nawet oryginalnych pol­
skich.

Treść sztnki da się opowiedzieć w kilku 
słowach. P. Boisthnlbe żyje ze swoją żoną A- 
drjanną w stosunku takim, jak  dwaj koledzy 
szkolni. Radby on, żeby ten stosunek w naj­
czulszy się zamienił i w tym cela poza domem 
bierze lekcji miłości. Po różnych perypetjach 
obudzą zazdrość żony i sztuka kończy się tem, 
że stosunek koleżeński między obojgiem zmie­
nia się w małżeństwo prawdziwe. Na tym te­
macie osnuli antorowie mnóstwo charakterysty­
cznych i wysoce komicznych sytuacyj, wprowa­
dzając starego kawalera Gotentina, zblazowane­
go goga de Pletanes i cały szereg lekkoduchów 
płci obojga. Ja k  w kalejdoskopie coraz to nowe 
widzimy obrazy, to jesteśmy u modnej kabalar- 
ki, to znów w starokawalerskiem mieszkaniu, 
to na balu półświatkowym itd.

Życie paryskie w „Moim koledze" wybor­
nie jest podpatrzone i to zapewnia sztuce po­
wodzenie nietylko we Francji, ale i W każdej 
stolicy.

Przedstawienie wczorajsze było bardzo do­
bre. Sztukę grano, jak tego wymaga akcja, w 
szybkiem prawdziwie franenzkiem tempie, a a rty ­
ści i artystki dokładali wszelkich starań, aby 
role ich wyszły jak  najlepiej. Z kobiet wymie­
niamy panie Kwiecińską, Zapolską i German, z 
mężczyzn odznaczyli się pp. Lubicz, Kwieciń­
ski, Walewski, Roszkowski i Skalski. P. Kwie­
ciński był tylko za młody, choć wszystko w 
sztuce wskazuje, że ma być starym  kawa­
lerem.

I r u i i a  l i e j i e m  i  l a i i c j i c m .

Dnia 24 Stycznia.

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we c z w a r ­
t e k  d. 24. stycznia, po ras trzeci „Carmen*, opera 
w 4 akt. Jerzego Bizeta. W tytułowej roli wystę­
puje panna Helena Herman, primadonna opery w ar­
szawskiej.

Jntro w p i ą t e k  d. 25. stycania po raz 
drugi „Mój kolega" (M a Camarade) ,  kom. w 5 
ak. Meilhaca i Gilleaa.

W s o b o t ę  wznowioną będsie dawno niegra- 
na operetka Straussa p. t. „Ksiąię Mętniałam* z 
panią Bocakaj w tytułowej roli.

W n i e d s i e 1 ę d. 27. stycznia : popołudniu 
o godz. wpół do 4. „Gwiazda Syberjl,* dramat te 
śpiewami w 3 akt. L. hr. Starzefiskiego. — Wie­
czorem o godz. 7.: „Carmen,* opera w 4 aktach J. 
Bizeta. Gościnny występ panny Heleny Herman.

We ś r o d ę  d. 30, styełnia. Na bonefls pani 
Teofili Nowakowskiej, przedstawioną będzie po raz 
pierwszy „Awanturnica* ( L’aventurióre), komedja 
w 4 aktach Angiera, którą tłnmacaył Arkadjuss 
Kleczewski.

* Bal techników. Oglądaliśmy przy oświetle­
nia elektrycznem onegdsj dekoracje przygotowane 
do sali kasynowej na' bid techników: Grotę arią- 
dzoną w małej sali, zamkną z trzech stron jedne 
na drngich piętrzące się głazy. Z wyłomów tą] gro­
ty będzie otwarty widok na olbrzymie akwarinm 
morskie. Widać tam r< z’cgle i głębokie przepaście, 
gdzie sto rozmaitych lnJó v mieszkanie swe zało- 
*yło : tu -rluog przyczepia v  mocno do skal źaL-
ml wody uderzanych; tam straszliwy ż&boryb u- 
kryty pomiędzy trawami, z paszc-ą rozwartą, cze 
ka na przepływające rybki, które wabi wąsami 
swemi naksztait robaczków na ponętę u iytycb; 
gdzieindziej iune silne morskie iyjątka ścigają śmia­
ło wśród koralowych lasów miłe rybki, a pomię­
dzy tem wszystkiem w skaliste dno morza wbita 
zerwana spoczywa kotwica, której statek swe o- 
statnie zbawienie może poruczał.

Słowem obraz, który się oku widza przedsta­
wia, chyba pełne fantazji pióro Yernego określióby 
zdołało.

Nadmienić jeszcze wypada, io wykonania tych 
dekoracyj jest tak staranne, że nic do życzenia nie
pozostawia.

Powinszować można komitetowi tak oryginał- 
nego i pięknego pomysłn, i publiczności, która b' * 
dzie mogła oglądać ten świat dziwów na balu te"
ebulków.

* Żałobna nabożeństwo za duszę ś. p. J » n&
K i l i ń s k i e g o ,  szewca z Warszawy, pułkowni­
ka wojsk polskich i członka Rady narodowej,
będzie się w Kołomyi d. 26. stycznia 1884. A nas* 
lwowscy szewcy czy zapomnieli już o Kilińskim ?

* Reduta strażacka, odznaczająca się zwy*1® 
zajmującym programem, ma się odbyć dnia 1. 1°’ 
tego. Jestto wieczór przed świętem, i powinien *** 
interesować liczną publiczność.

* Knmitet Tnw. opieki weteranów « r . 1831 
w Krakowie, pragnąc nieszczęśliwym starcom n»d 
grobem stojącym, ostatnim pamiątkom sławy 
szej narodowej i armii polskiej, przyjść w pom<>ci 
urządsa na icli korzyść loterję fantową, która bę 
dzic miała miejsca, gdy dostateesna ilość fantów t  
całego kraju, łaskawie nadesłaną zostanie, bo i we­
terani z r. 1831 w wschodniej Galicji i we Lwo-
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skakuje otl niej i zmienia tylko kieranek swej 
drogi. Na tej zaś nowej drodze spotyka tuż in­
ne cząsteczki, od których się znów podobnie 
odbije. I gra taka powtarza się bezustannie w 
całej masie gaza.

Ale te cząstki gaza, tak sprężyste i chyże, 
są obdarzone siłą przyciągającą, która jednak 
tylko wtedy rozpoczyna swe działanie, gdy czą­
stki należycie będą do siebie zbliżone. Podda­
jąc gaz wielkiemu ciśnienia, tj. ściskając go, 
właśnie zbliżamy jego cząstki i możemy wresz­
cie doprowadzić je do takiego zbliżenia, W; Wtó­
rem ich przyciąganie będzie mogło rozpocząć 
swą czynność. Licz skroplenie czyli przejście 
gazn w płyn, jest tylko wówczas możebne, gdy 
żywa. siła cząsteczek nie staje tema na prze­
szkodzie, tj., gdy uderzania się jednych o dru­
gie i wskutek tego ich odskakiwanie zostanie 
tak  zmniejszone i osłabione, że przyciąganie ich 
przy zbliżenia będzie od odpychania silniejsze* 
Zależy to od ciepłoty gazu. Bo przy wysokiej 
temperaturze cząstki poruszają się szybciej, przy 
niższej coraz słabiej, tak , że np. dla woda ru ­
chliwość ich cząstek, wynosząca jak  wiemy* 
przy temperaturze zero, 1844 metrów na sr̂  
knndę, staje się żadna dopiero przy — 273“ C. 
Tylko oziębiając gaz, zmniejszamy przy odpo; 
Wiedniem ciśnieniu ruchliwość jego cząstek i 
możemy je doprowadzić do zbliżenia i wz»j*~ 
mnego przyciągania. To przyciąganie cząstek 
jest n woda słabsze, niż n innych gazów, * ,w. 
tem leżała także jedna z przyczyn trudności 
skroplenia go.

(Dok. n.)



wie żyj v  a potrzebujący zapomogi, będą :on,w’ 
stać a* dochodów tejże loterji.

Draftgj uprasza komitet o łaskawe nadesła­
nie fantów ae Lwowa i wschodnich części Galicji, 
bo termin urządzenia loterji, dotąd nie naznaczony. 
Kraków 33. stycznia 1884. Uliea Gołębia nr. 5 na 
dole. Ksaw. Konopka, wiceprezes.

’ N«sl rzemieślnicy. Lwowski korespondent 
liaz. Warszawskiej, taki między innemi cytuje fakt 
z naszych rękodzielniczych stosunków ?

„Pomiędzy rzemieślnikami naszym’ wesrło w 
zwyczai użala: aię, że publiczność chętniej naoywa 
wyroby zagraniczne aniżeli krajowe. S*-arg to 
słnszne po części; ale ileż to razy rzemieślnicy 
nasi, własną uiedbałością, brakiem sumienności i 
bezwyjątkowem chybianiem umówionego terminn, 
sami zmuszają do podobnego postępowanir ! Świeży 
np. mogę wam zacytować przykład, z pewnością 
nia jedyny w swoim rodzajn. Znajomy mój S. 
przejeżdżając w grndnin do Wiednia na posiedze­
nie Rady państwa, chciał pewnej damie polskiej, 
stale od dawna mieszkającej „nad modrym Duna­
jem", zawieźć na przypadąjące właśnie imieniny, 
jakiś podarek z rodzinnego kraju. Zgłosił się w 
tym celu do pana B., jednego z pierwszorzędnych 
stolarzy tutejszych Było to o godzinie 8. wie­
czorem a mój znajomy odjechać musiał najdalej 
następnego duia wieczornym pociągiem. Pan B. 
zgodził Bię zrobić żądany mebel w ciągu 24 go­
dzin, nałnrślhie za cenę niezmiernie wygórowaną, 
Żądał tylko abj niektóre dodatki (aksamit i t. p.) 
fian S. przyniósł mu nazajutrz rano. Robota dre­
wniana. mi \ być zaraz rozpoczęta. Zdarzyło się, 
le pan S. jnż w godzinę później przyniósł dodatki, 
ale pana majstra nie zastał, poszedł bowiem na pi- 
Wo, nie zostawiwszy żadnej instrukcji czejadzi. Na- 
zi.dtrz o 8. rano, maj ter wyszedł na miasto za 
interesami; o 10. był przed chwilą, ale co tylko 
wyszedł na śniadanie ; o 12. ze śniadania nie wró 
ci jeszcze, a o obstalnnku czeladź nic nie umiała 
po viedzieć. „Byłem tak ośm razy, opowiadał mi 
później delegat, ale pana majstra ani na oko; o- 
biadu w domu nie jadł, wpadł tylko na chwilę, bo 
pilno mu było na czarną kawę; ostatni rai. wr ■ 
szcie powiedziano mi, że był znowu ale poszedł na 
posiedzenie, które miało przeciągnąć się (razem z 
piwem) do północy. Czeladź widocznie zadowolona 
Z nieobecności pana majstra, baraszkowała w war­
sztacie, ile ja  wcale niezadowolony, że bezpotrze- 
bnie przesiedziałem cały dzień we Lwowie, dałem 
za wygraną, i kupiłem gotowy mebel, bardzo ele­
gancki w-Wiedniu, o połowę taniej niż żądał pan 
B., a knpione dodatki zostały mi na pamiątkę i 
aaukę, co warte jest słowo naszego rzemieślnika.'

* Wieczora* w rocznicę założenia Czytelni In 
oowej nk ŻćMewekiem, poląezony z obchodem 21 
rocznicy powstania styczniowego, odbył się w nie- 
dtjelę 20. b. m. * urozmaiconym programem; przy 
czem gorące słowo wstępne pana U..., jako też część 
programu mnsycina i przedstawienie sceniczne: 
„Dramat idnej ,noqy“ Urbańskiego, wchodziły w 
licznie zebranej publiczności, przeważnie z rzemie­
ślników i rołutnikóW fabryki p. Deskura się skła­
dającej, nlektkmcujr zapał. Pc ii ić też u leży  
przejęciem wypowiedzianą deklamację robotnika fa­
bryki, p Bedn..., która swą treścią patrjotyc. ą— 
i znakomitem zroznmieniem w wygłoszenin p-mszy­
ła dłonie wszystkich słuchaczów do frenetycznych 
oklasków.

Miło nam przy tej sposobności uczynić zadość 
prośbie Zarządu Czytelni, i wszystkim, którzy się 
do uświetnieni a tego wieczorku przyczynili, podzię­
kować staropolskiem „Bóg zapłać. “

* Henryk Redllch, znany sztycharz, którego 
ostatnie dzieło, reprodukcja „TJnii“ Matejki, prce- 
zuaczone jest'na tegoroczną premię lwowskiego To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych, jak donoszę 
z Paryża, przed kilku dniami uległ przypadkowe­
mu złamanin ręki, ma się jnż jednak znacznie lepiej 
obecnie. Jest nadzieja, że Redlich najpóźniej w ma- 
jn będzie mógł powrócić do swoich zajęć artysty- 
stycznych — tyle saszezytn przynoszących sztnee 
polskiej.

* Z Monaco. Pośród pięciu ofiar, które pochło­
nęła ta jaskinia gry w ostatnich dniash, wymienia­
ją takie jednego Polaka, hrabiego Rywicrfego, któ­
ry w „Grand Hotel de Monaco" odabrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru, zgrawszy się poprzód 
zupełnie.

* „Iskustwo" (Sztuka) czasopismo poświęcone 
szUoe i literaturze, wychodzące w Petęrsbnrgn, 
umieściło przekład artykułu Boi. Czerwieńskiego, 
„0 pesymizmie w sztnee polskiej", drukowanego w 
Echu muzyeznem waiszawskiem.

4 Uniwersytet jagielloński otrzymał zapro- 
szettłJ i vy«] swojego delegata na uroczystość 
‘TzecK etnoj rocznicy istnienia wszechnicy edym- 
bnrskiej, przypadającą w kwietniu r, b.

* A. Kubaazewskl ogrodnik W w. k». Poznań­
ski *n, otrzymał pierwszy dyplom za plany ogro 
dów, przedstawione na wy tawi= w Lignioy w r. z 
c *  W Serajewie wychodzić zaczęło Plamo nie- 
mionlde p. t. Bo8ni8che Post.

* Kradzież. Panu K. P. pod 1. 3 przy ulicy 
Lindego skradziono listy kredytowego Towi ,z> 
stwa ziemskiego Ser. IV. nr. 1445 na 500 zl 
Ser. V. nr. 3278 i 14281 na 100 zł. Ostrzega się 
przed knpnem tych listów i uprasza o przytrzyma­
nie sprzedającego.

* Nekrologia. W Warszawie w d. 18. b. m. 
zmarł Kwijryn RnssocM, wtaśeieiel dóbr Sędziszowa, 
ofioer z r 1863. Bj to jeden z ns&orętszych i h 
tolhlków sprawy ojczystej, pełen poświęcenia di. 
niej i zapału. Gdy wybuchło powstanie, Rutiocki 
atu iście przywiódł swych synów do oddziału Lan- 
di iwioza i polecił do octatniej kropli krwi bronie

sprawy narodowej. Jeden s  nich, Romuald sostał 
później przez kozakór rozsiekany.

* Śm iertelność we Lwówka rya ,iei .n 8f 
grudnia do 5. stycznia 1883 Ilość zmarłycw 64 
męzk., 30 żeńsk., razem 9 4 ; o 30 więcej niż f  52. 
tygodniu. Średnia dzienna śmiertelność 13‘4, Śmier­
telność roczna 42 3 m  ,1000' mieszkańców.

Zmarło na płonicę ", na difterję 5, na dła­
wiec 2 , na dnrzycęż, ha grnźlicę 26 na żapa-. 
lenie przewodu oddechów, ?o 15, na zapalenie ki­
szek 2, na śmierć gwałtowną 1, na inne 39; mię­
dzy tymi 48 w szpitalach.

* Na pomnik dla ś. p. H Sch.nltta złożył 
p. dr. Popiel Jnlinsz 1 złr.

* Od administracji. Szan. abonenio..i —jze- 
mn w Pomorzauach w odpowiedzi oziajnii* się że 
wdowa z trojgiem dziećmi istotnie znajduje s;ę w 
bardzo przykrem położenin. Chłopcy jej w wie^n 
15, 13 i 11 lat nczęiizozają do szkół.

f s i»  .»  ‘stadn im. OaoUnfkieh otwi.ru 
redzi^Bsie — próf* świąt od god*. 9. do 1 _ adt 

wtorek i piąt.ih poj«/lud*Jn od 9. du 5 di 
a l  4*5®ż? ;»kolnej. — Wstęp bezpłatny.

* praemyntowę w ratnssn «odai*»jHr 
od godz. 9 do 6.; w połkhd&ir.fiitk 5 f »t wj irę- 
dale 30 rt.

* Muzsum m. Dziel azyckłcb otwarte dla 
publiczności: w niedzieli ód 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. lo 3.

* Jutrn w piątek: Nawr. ... Paw ła; — 4w. 
Er myła 1 Strat.

* Wiadomości policyjna z d. 23. stycznia b. r. 
Skradziono p. J  W. z kies ceni pugilares czarny 
jncatowy z kwotą 20 zł. i kilkoma >taremi mone­
tami srobrnerai.

Pani Ch. Sch. zgnbiła kolczyki zioui zdobne, 
djamentami wart. 200 zł., a pan L. D. bekeszę ży­
dowską z czarnej materji.

Dyrekcja tramwaju przedłożyła parę rękawiczek 
pragskich, 2 pary rękawiczek fntrzanych, parę zi­
mowych pończoch, tytonierkę, koronkę (różaniec), 
parasol i pectwe z szabli — znalezione w miesią­
cach listopadzie i grndnin z. r. w wozach tram­
wajowych.

Prsyareiztowmno Mykitę Kupelacja z trzema 
kocami i dwoma prześcieradłami wojskowemi, a 
Amalię Knracb za kradzież kieszonkową.

Pan Fryderyk Radki, gospodarz w Zimnej wo­
dzie, przytrzymuje n siebie żółtegy legawca, rasy 
angielskiej, który się od tygodnia po wsi bł*Vał

willę panny Malfatti był jnż szczegółowo ułożony i 
< i w «iągn bieżącego jpsiesiąca. Ederó- 

-wn*' b y lsCjW$rtw6*łe wr plan teftł wtajomniezona i 
ulała dopomagać zUodnij,rzeiu do wykonania go, 

jednak właśni* d’a tego musiałaby była ginąć 
taki" 7, poesem Schenk z Hóchsmanówpą neiee j  -- 
mierzą) <$o Ameryki

— Trayżdja ifllłiiści. Miasto DambiW byłe 
przed kilkoma dni. wii łownią strasznego drama­
tu. D<7oje młodych luizi, należących do najlepszych 
i zamożniejszych rofizir miejscowych, pokochało się 
icdJną muoiclą i msL żyto sobie spotkanie w je- 

dym z ogrodów pnblicn. ch. Sf< tka wszy się minęli 
ożywione »leje i podążyli szukat samotnośei, ns 5a- 
ległem nieco wzgórzu. Zatopieni w miłosnym izęp,- 
cis nie zauważyli, ii ktoś szedł za nimi... Był to 
ojciec panny, rrzet nany. słusznie czy nieałnsznie, 
iż eSrka jego zo tała ł  dzioną. Na młodzi 
lnu Jo Usłyszeli w rowii znajdującym sig' u stóp 
Włgóisa poaęjr tany zi r i4bltt?: si to porę­
czy otac: jąnj wierzchołek pagórka I w tę te chwili 
ojeiee puny tojąc* na dole CBlnje do młot go czło­
wieka z rewo wern... Lecz co ka ipostrzegmszy rud 
ojca, rzuca się między morderczą lufę i zakochanego 
i ugodzona kulą puda nieżyw na ziemię, głodzie- 
nieć nie chcąc przeżyć ubóstwianej dżf wciyńy ska­
cze ie wzgórza w rów, zkąd podnoszą g« tonają- 
eegpa Ojeiee blisHir jest postudasU smy 9w...

— Sleriatit Masoli który pilnując mordercy 
Garnelda Gniteau, w najadzie onnrzenia strzelił doń 

^ewoYhru po odbyein kary więziennej wypusz­
czony został na wdność. I óto znalazł się *iwi_ i 
impresario wystaw „ciekawości" i zawarł .mowę 
z Masonem, którego będzie... pokazywał su pienią 
d ie. Mason otrzrrflje hono”“rjun. w ilości i 00 do­
larów tygodniowo. V

dnak się stanie, pewnem jest, ie  monarchizm 
zarówno a  Norwegii, jak  i Szwecj, nie utrzy 
nąa się dłage,

¥
Wiadan d. 24. ^tycznia. \Pryw .) laotywc- 

m  Frzejście do porządku dziennego nad wnio- 
skism Wurmbranda, ułożone przez prawicę, o- 
piewa: „Zważywszy, że Rada państwa nie ma 
prawa do wydawania ustawy o językach k ra­
jowych; zważywszy, że przeciw językowi nie­
mieckiemu, ją_ o koniecznemu środkowi znosze­
nia się w sprawach wupólnych, żadna strona 
nie występuje, i że o ile tego jedność państwa 
wymaga, jako taki średek język ten jest dobro­
wolni 8 nznn dnym — przechodzi się dc po­
rządku dziennego.

Budaptszt d. 24. stycznia. vPryw.) Rozwią­
zanie °ejmU węgierskiego jest hłizżkm

Wiedeń c' t 23. stycznia. Komisji Izby po­
słów dli nietykalność'’ poculskiej ichw aliła  6 
głosami przeciw 4 zezwolić na wytoczenie pro- 
ceep ka.nego pp. Blochowi i Reschanerowi., — 
Komisja budżetową Izby posłów załatw iła kilka 
rozdziałów subweńcyj kolejowych, tudzież etat 
emeryudny.

Budapeszt d. 23.: stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. W toku rozprawy nad bndżetem wy­
znań i oświaty oświadczył minister Trefort: 
Wniosek p. Iraniego co do ^wolności wyznań 
muszę odrzucić także i tego roku. Jakoż wobec 
panującego w kraju usposobienia i dneha wy­
znaniowego, jakim  kraj mimo swejej tolerancji 
pała, u(ę bałbym nawet w stanie przeprzeć ta ­
k i projekt Atawy mu już nie chodzi o woln~ćA 
sumienia; p. Ir?nvi żąda l la  każdego wolność 
zakłsdhu-.. kórpóraeyj wyiftianiowycł Wolność 
taka iprowudiiłaby W żkłffl Węgier. Napłynęli­
by dc D“s :: [*skie,,,ucfT nięlliści i niemieccy so- 
cjaliśc’ , kby ogłaszać 1 roje nauki na uUcy.
Taki igo ksp^rymentu nie wytrzymałoby , pań 
stwo węgierskie, i? ttegc beż wniosek tak i za 
wsze odraircać będ^ nietylko jako minister ale 

Jeputowany. — W końcu odrzueono

god. 11 min. 40 przed południem mięszacy. o godz. 7 
■“in. 54 wieczór pooiąg lokalny mięazany.

Z CZEBNIOWIKC: o godz 10 min. — wiec-ór op- 
U poapioazny, o godz. 3 ■'» 35 rano i o godz. 3 minut 

62 po pot dniu pooiąg mięazany,
Z PODWOŁOGZYSK. na dworzec w Podzamczu o 

godz. lO m. 17 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o- godz. 3 min. 48 po połuri p‘ liąg mięazany.

Z PODWOŁOCZYSK - na dworzoc główny Iwowsk1 
o godz. 30 min. 30 wieczór pooiąg pof.oie-zuy, o <odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg 
adęaza&y.

ZE STANISŁAWOWA): na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg oumibu wy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięazany, i o godz. 1 min. 63 po południu pociąg 
iokaltty Szer -rł. i-LwÓw.

Odchodzą ze Lwowa:
DQ KRAKOWA: o godz. 10 zaiu. 50 wieczór pooiąg 

poapiaazny,' o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 6 min. 9 po południu poeiąg mięsiany, i o godz. 
« a i  35 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZEYNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano pociąg 
pospi zny, o godz. 12 min. 15 po południa, i o godz. 11 
min. ‘ ir.nocy poc ąg mięszany.

DO BOPWOŁÓĆZYSE zgłównegc rorca o godz 
9 reno pooiąg pospieszny, o godz. 12 min..33 popołudniu 
• godz. 10 min. 31 wieezt. boeląg mlężuay

DO PODWOŁOCZYSK: z'uworea u dod-amczu o 
godz. 6 uiin. Ib rąno poeiąg pospieszny, o godz. 1 min 
4 po połudi u i o godz. i 1 wieczó pociąg mięszauy.Tło STA|TISŁAWOWA, Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m 10 pociąg 
omniłrar i o godz. 1'.. ar 20 prze  ̂ połudaiem pociąg 
lokałńy Lwów-] orzec

G o s id ir f tu , j r a i p *  i

Wiedeń dnia 22. stycznia. Na dzisiejszy targ do-
wieziono żywe nicroi .d-n galicyjskiej 3060, sre- Ł  ,    „ _____
dnio-uężKich bi jonów 1° 05, ciężkich bagonów 145^,:%mdoei- Iraniego; g łośo i.iła  za nim tylko skri -

— (y.) Stani r  ŚW, 20. stycznia. Ostatniemi 
czas; wykryto a ńas h^frandanta listów ze skrzy 
nek pocztowych i rzecz ta tarobiła dość delkiego 
hałasu. U defraudanta, którego wykryto w osobie 
niejakiego Hermana G., iu ility i ucznia szkół 
średnich, znaleziono jały zapas przywłaszczonych 
Hstó v wyciąganycł jnż od kilku miesięcy zapo- 
mocą 'szczypców1. Ciosem tym dotknięta jtst szcza' 
gólniej piękniejsza połewa rodzaju ludzkieg , tó 
ża z tak ''ezgranicznem zaufaniem oddawała swoje 
sekreta sarzynce pocztowej. Wykradani* listów od- 
b. wało się dla marek poejtowych, Ltóżl udlepłano 
Z listów i lokowano w pocetąwych kałążeczkacł 'Osz­
czędnościowych. Liczba zaginiony oh w fen Bp«sób 
listów jest bardzo znaczna i dlatego pożądaną by 
była zmiana konstrnkcji skrzynek, uuiemożebniająca 
dalsze eksperymenta w tym kierunku.

Od kilku tygodni przeszło pismo miejoeowe 
Echo z Pokucia w ręce nowej redakcji, feyczyć by 
należało, aby wraz ze zmianą redakcji nałtjjpilj f‘ 
inne zmiany, a przedewszystkiem ta, żeby ptomc— 
jeżeli nie częściej — tc ^rzynajmniej raz na ty­
dzień się ukazywało. Dotychczas wychodzi Echo 
tylko dwa razy na miesiąc, co się dotkliwie daje 
odczuwać.

Bank krajowy ndżielił zastępstwa tutejsi j 
Spółce rolniczej. Czynności Spółki w tym kiernnkn 
postępują szybko nap-zód. 1 stytneja ta, ciesząca 
się ogólnem zanf&niem wywiąże się niechybnie za­
dowalająco z przyjętych nasię obowiązków. Klieu 
tela Bankn kraj. wzrostu tutaj ogromnie.

— M orderstwa wa Wiedniu. O mordertj Hi- 
goŁio Schenkn napirał we >Viednin jakiś anon mo- 
wy poeta cały p_ tat, oełny grozy. Poemat ten 
w egzemplarzach po 6 ctw. znalazł scalony pokup 
między kneharkam4 i fiakrami.

Hugo Schenk tudzież domniemani mordercy 
bankiera Eiserta > ostali odstawieni jnż do sądu 
karnego.

Bankier Eiswłi, jak doniósł telegram wczoraj 
nmarł jnż, syn jer-i leży w agoniL Żona Eisert 
tak boleśnie dotknięta tyln stratami, niebezpiecznie 
zachorormła Eisłśrt ożeniony po *;az pierwszy z 
Ludwiką Gbbel, miał dziewięcioro dzieci, którt 
wszystkie pomarły, ożeni sz, się po śmierci *un.r 
pierwszej- zawarł ilnby małżeńskie ze sio. trą zmar­
łej i miał siedmioro dzieci, z których dwoje padło 
teraz ofiarą morderców

Hngo Schenk, jnk sam zeznał, oprócz tych o- 
fiar, które jnż mą na mmienin, zamh zot sprzą­
tnąć ze świata w najbliższy a czasu 7 joczese o- 
zób! W prograif^i zbrodniarza było, z łupu zra­

żanego tym o flisom, zebrać tyle ażeby iię do­
stać do Ameryki ] L apatrżonyeh ofiar, pierwsza 
mii i paść pt.: nożem mordercy pukojc r* pesrnego 
hotelu wiedeńskiego, posiadająca 4000  t ir .  oszezę- 
dności, z którą Schenk już nawet ułożył był „wy­
cieczkę przedślubną" na dzień 11. stycznia. Dalej 
byłaby przyszła kolej na dwie dziewczyny z zamo­
żnych rodzin rękodzielniczych, które Sehenk ró- 
rnież już byt oplątał w swoję sieci. Na krwawej 

liśeie jego zapisem była wreszeie nanna Malfatti, 
jlnżbodawczyni i dobrodziejka Jó: ’ Su Ederównej,
Jaś ni aniej ta uctatnia. Plan napadu nocnego n 
— mmmmmm—— — — ii— — ■■& —

ra*em  6434,
1 G _licyjjki« płacono 30, 35, dc 38 zł 

Średnio cięZKh węgriersi > 36 do 40 z ł , cięż­
kie bagony 40 do 45 Zł. z ,101 . -ile żywej w agi.

Wilhelm Amirowice &. K. Schete.
Wiedeń dnia 22. stycznia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono 1459 sztnk ciężkich bagonów, 19.15 śred­
nich bagonów. 3060  sztnk W archlaków.

Płacono za ciężkie u agony od 43 zł. do 45 zł. 
— ct., za średnie bagony od 40 zł. do 42 zł., a 
warchlaki od 30 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej 
war1 bez podatk"

A  KrtjfteiofM icz i CL

T e l e p i j  Gaz. Nar. i  ostatnie f i a e o K i

W Lyonie odbyło się bardzo liczne zgro 
m dzeuie archiahów z poi od*.. skazania na 
śmierć aaa.jhisty Eyrosfca, Na wńioeek nieja­
kiego Roberta uchwalono ha wypadrtc, gdyby 
wyrok m*&ł być -wykopany , udać sietłnmnie ua 
iiegsee egzekuCf! /” eifbi^ B )i sta. Kiedy p^ży 
końcu Łgrómau-anm policja chciała uwięzić Ro­
berta, którego ryąd włoski dawno poi tukuje, 
przyszło do walki ua rewolwei7 - On^^cznie u- 
dało ie nolicji aresktować Roberta

L w ó w . Z Izby handlowej, 24. stycznia 1884
1. Akcje za sztukę >.

bez ktponu bieżącego płacą żądają 
Kolej gaiic. Kar. Luć. 2<K> zł. m k. 294 — 297 —

iwow.-czern.-jaeB. 200 zł. w a. 171 50 i 74 50
Bantu hypot gaUc. 200 zł. w. a. 298 — 392 —

'cred. galic. 200 zł. w. ł. 252 — 257 —■
2., List zastawne ta 100 d r . 

beż kuponu bieżącego:
Tow. krea. galic 5 prc.‘w

» • ■ d: „ r
» ■ » b „ 0

4w m w » n %

D t «Hśmy wcappaj ne .usr \K w jer  o-
trzymał d^igie o raeieuiu Obecnie dowiaduje­
my się, ie  trzecie ostrzej nie o trtyui-fy  i zo 
stały  zawieszone Petent. *Astok i Sufler.

Udt iskij Wiestn. donosi, źe organ Katkowa, 
Mosk. Y ledon , nie Aąią już ani jediMWo w 0- 
dessie p t num- > tor_ Świadczy tó o A ^załości 
politycznej mieszkańcó w Od^issj

Wbren wszelkim doniesieniom okązoje się, 
ie  policji nie udało się schwytać żadn-^o r  mor­
derców Sudejkina. oprócz Degajewa mają po­
dejrzenie ma niejakiego Derobertiegi dbaj byli 
w tajnej policji, a po zabiciu Sndejkiiu. -;niknęli 
bez śladu. Policja sądzi, że zabójcy Sndejkina 
ukrywają się w Pet“rsbnrgn, lut w JSul« ndji.

Castellar uważa za rzecz stosowną wśród 
o l cnych stosnnków opuścić Hiszpanię. ^  mo­
wie swojej d ląi może 4ę posunął, niż sam 
samilrzał. Caitęllśłf id ą  się ,lo Francji, zkąd 
otrzymuje liczni telegramy dziękczynne Spo­
dziewają się tak^e, że Zorilla wyda manifest do 
naródn hiszpań«kiego.

Sąd państwowy w Chrystjanii, rozsadzający 
zatarg pomiędzy tądem  < sztortingieir (sej- 
jnem norwegskim), ze rał się znowu po ferjach 

wiątecznyd Dzienniki miejscowe donoszą, źe 
3 ^ 1 . Mwcuzki: (uranem  norwegslu) przybyć ma 
do Chryitjjanii ; końcem b. m. Król OsLai* sam 
otwórz, zU rting i wez ie Norwegów do pod­
dania się jegu> w iii, fdvbv zaś to nie odniosło 
pożądanego skutku, zamiarem króla stanowczym 
jest — złożyć koronę. - L j

Ponieważ otwarcie sztrł-tngu n a_ ., • 2, l i ­
tego, na sprawdzenie tej ' ■'iadomości Sie Ibę-' 
dziemy potrzebowali długo ^ ,iać. CokolwieL ję

na 1“-7ric“„
BiFiib d. 2? styczJa. Kdchsataeigpc. do­

nosi: Biskup moi astyrgk i , B^trmm* *ołt>t/<ta- 
skawiony rzkazem gal.-ietc .rym, z datą przed- 
wczorajsi . Dotacje państwowe dla dyecez, mo 
nastyr ikii rozporządzono wypłaca* >dtąd

P tarabi g d. 23. stycznią. V/ »domoŚć ga­
zet warszawskich -o wzbronieniu pobytu, wzglę­
dnie zmuszaniu dc poddaństwa moskiewskiego 
Jydów austrjackich, jest zupełnie fałszywą. 
Koła rządowe nie Wibdza a et, co mogło dać 
powód de niej

Wiedeń d. 24. stycznia, Aomitet wykon® «y 
prawicy ułożył umotywowan, przejście do porządna 
4zi»nnAora ęc d . rozprawy o języku państwowym, któ- 
rv uo piujekt kłuł jutonomistów przyjął, a to 
nwag w projeićie aypowiedaanych, że Rada Pań­
stwa niekompetentna do acnwalam ustawyjfiźy- 
kowej dla krajów " i łeśtw. Hinłitawii; wtóre e 
języl n:emieck{ jaku środei porozumienit się 
wspólnych sprawiaćh jest używany, czet z nd- 
nej strony nki zanrzccżano i *slatecznie źe tui ję- 
jutk v  atMOffisk* jedności t. ństwa, koniecznością 
jest.

Na oi Atniet. posiedzeniu wniesiony projekt doty­
czący reformy podntku od produkcyji wódki pr*»- 
kaz Izba w szczególności knmisyi, którą Izba 
ma wybrać. ’ otem przystąpiła Izba do rozprawy 
nad znrnyn: wnioskiem Wńrmbranda. Referent 
większości kouifeyj, p. Mac e j i i  nrnosi przejście do 
roiządka dziennego odczytując powyż wymieniony 
projekt. P. Strnm uznając omiarkowan.. tenor spra 
woz? kia większości, oswiadoia, że projekt mniej- 
scości nia ma tyle nr względzie interes Niemce r, 
jak raciej Państwa austriackiego.

Do jeneralaoj rozprawy tpisałc się 3* owców, 
i kcOrych, 14 za, a 18 przeciw projektowi komisji 

Tamaszcznk przemawia pierwszy przeciw.

98 40 
90 25 
98 40
k; -

t u i  430
97 40

i |0  25

Banku hyp. galje f  ,  ■;»’
« n ■: 5 » »
1 ^ » <

■Lifyf dłożr^ -g z. kr. wł, : pr. -  —
»  »  t  a  a  6  ‘ ■ -

i  tżstjf dłuż,~ za 100 tb :
Ogói. roi. krBicL za ad dla Galicji 

i  Bukor iiir Jpro 10s. tł 15 l a t -------
Ł  (Migi ea 100 dr. 

Indemuizacyjus galic- 5  m k. 98 50
Kom. zakł. kred. włość. 6 prei w. a . -------
Pożyczka krat zr. 1873 6 prc. w. a. lOi 50 
Pożyczka , , ,  1883 4 ’/,•/„ „ 89 75

5. Lo./.
Miast u-rtb rwa 17 50

Btaniijławowa . . 22 50

99 40 
91 25 
99 40 
87 — 

102 40 
98 40 

101 25

99 50

102
90

50
75

T E A T R  H R .  H K  A R  B  K A 
p a d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r w ifle k i w a

We czwartek dnia 24 siytezif 1J94. 
Gośrinny wyątęp panny HELENY HERMAN,

1 'w -donny opśrj warszaw ‘ tej.
Po raz trzeci:

O  ^  J F t  M L  T S  M
oper, r  '" i «J icL, słowa Henryka Maihić. , 

Lńdwika HiluTy - muzyka Jerzego Bisśfa.

6. Monety
Lu—„ hola^lńrski . 5 62
Dukat c « ttr# # k  - . .  5.84
Napoleondor . . 9 56
Pófimp^rjał fosyjski . . 9.87
Rab* ’,Cł8J„pi srebrny ł.54

„ ,  papierów . £.16’/i
loo mareh ‘ iemi^o^ich 59.15
Srebro -  . - —•—
Kupo. »  cebrze —*—

19 50 
24 50

5.72
5.74
9.66
9.97
1.64
1.18’/,

59.85

Przyjachali L 2*. stycznia 1883.
Hotel u&ZIA: B, hi Lasocki z Krakowa, 

T. kr- Grnohoi ki sj S. hr. Grocholski z Podoia 
mjsL., ś. hr. Drohojowski z Drohojowa, J. Brzo­
zowski z Odessy, J. Wiktor z Wojkówki, W. E- 
bermann z Kamionki, 0 . Śchnell z Firlejówki.

Hatni JUROPEJSKI: u 3 iałoskórski z» Sta< 
M. Kęplioz z Myszkowa, M. Schmiedt z W inia, 
H. Rodakowski *, Bortnik. K Bayer z Droho­
bycza.

Betel WAEBElWSEl r P. Mędlbk s Jóbrai, 
A. Telichowski z Doliny, E. Niemetz ze Stryja, F. 
Feyl z Czortkowa, L. Wanczura z Jaśnina.

Hot 1 I ANGA IL Fertl i  Wiednią, J. We­
sołowski z Nlewiarowa, J. Msnk i J. Kat„riohi z 
Wie ńii 2 . Karmelin z Bada Peiztn.

Betel ANGIELSKI: J. Wrchowiez z Sidoro­
wi, Z. hr. Dembińnki Babic, Z. Ml j«ki ze Sta­
wi’

KURI, J ilE Ł D t W IE D E Ń S K IE J.
dnlą 24. sycznia. 1884 

.§*“ *■* I , - 4C po pcłSuEis;
Alpbąy. 6».5C Węg, akcje kr. 302 25
Anglo-aast.v. 116.— Unionsbank 113.50
Kdej Ki Lid. 295-— Nordhahn 258 —
Kolej PolucL 143.10 Kolej Alfold. 170.75
Kolej pnńitw. 318.60 Kolej Iw.-czern. 172 50
Węg. Nordstib 156.50 Wied. Comuna] 123 90
Wę obi. p. it  98.75 Ełbetal 20150
Węg. cis losy r. 111.40 Loąy tnreckie 20 25
Benti we1'. 4 % 89.27 Bankrerein 107.10
Rąo mkr1 4)*p. 1.17.V, Losy węgier. 113.75
użile indeien. 99.25 Marki niemiec. —.— 

Usposobienie: spokojne.
W ie d e ń ,  duia 24. stycznis 

gouzina 10 min. 35 przed południem 
Aicje kredyt. 304.— Anglo-aus.tr;. 116.50
K lei Kai. Lnd. - .— Kolej połudn. 143 40
tTńionsbanl 13.50 Napoleondor 9.6
Rossyj. bank— I.171/, Usposobienie: ciche

JUArlin, dni- 23. stycznia 
godzina 5 minut 30 po południu.

Bosyjsk. banku. 197.50 Akcje kredyt. 527.50
Lombardy °44. — Galicjsl ie 124 30
Poż. wschód o6.40 Auetr bank. 168 >

P O C I Ą G I  K O L  E J  Ć  W E
nndiug * t j  ru iu .wskiei o 

h . • I Jęfahod*» .«i» wwoww . '
1 lIAŁ ’\ i c o godz. 6 lin. 40 1 yoa(ęg'pb-

mó- zny, o godz. 9 miń. 27 wieczór poeiąg osobowy, o

Anemia i wycieńczenie Cf\koVZ'
oi okf iktory lyozs niełatwo ojawnió się dających cho­
rób cbronic! -ywi 1 przeważają w -ooz tkowjoh pozta- 
oiaob rotwajn-f oh boról .

Dość knfeozak we krwi ‘ zmniejsza się, ich sutad 
ohemiczny' olega przekształcenia, , > ,d pochodzi, te ich 
własności żywetne odczuwają wpływ szkodliwy tego rta- 
nc. Wówczas to olrcie jodanu telaza narznea się p ie- 
kąd w spesóbabsolctny, po nie wał podnieca silnie odży­
wiania, wzaawia i podtrzymuje ływotność organizmu, a 
w krótkim czasie zpr - i  zmianę lnb -stra -uje cho­
robliwy prooei ozk lu organ izmo.
r i g n l l  U a n c i i r t ’*  S S T ir .i &  czysty

sanawniaj i r t n  ni«. — usmśó i jednoslajnośi swego 
iVładu skvtki A “ozrw * UW >gi.

Wj»s jć M ły ptfu u Bis :arda i etykiety i5c- 
ion«j. rraw du«j płgslżl BI u h  prsedzj Mę t>Ao 
w< ńakoniki h lu tł-flskonaeh amgdy na->w ę. y  II

-*yceni».

Powszechny dług pań- 
«*-a (m  100 złr.)

n e n t y  a a s t r .  w  b a n k .  1 p r o .

„  w  s r e b r z e  6  „

• j .  I S M  p o  r i O z l . w  a .  4  p r .  

H  > 6  «  « 0  a  .  . K  a  «ig 1860 „ 1 0  „ „ „ . .
£  „  -00 „  „  .  

L i s t y  a u s t .  d o m  p o  1 2 f )  z ł .  6  p r .  

z ł o t s  1 1  p r c .  .  .  .

Jbiitwcje indem zaeyjne 
.■i. 1 100 złr.)

G a l i c y j s k i e '   .........................................

•̂ ukawidŁlcic . • • • *

inne publiczne papiery.
ę g i e r s k a r e n '  z ł o t a  6  p r .  p a  

_ I 0 Ó  z ł r .  w .  a .  .  .  .

”  ę g i e r s k a p o ł .  k o l .  p o  1 2 0  s ł .

' 6  p r o c e n t o w a  •. .  .  .  

* ’ S 6 i e r s  1 n o * . ' - - p o  1 0 0  z ł r .  

T n r ę o t a i ) r * V C I _ ] t o i .  d o  4 % f r .

Akąjfa banitowt
j ń ń  t r .  p o  2 0 0  i  1 2 0  J ł .  

«  i f a c r e d .  A o t  0 «  (K  z ł .  

k r e d y t o w y  d i s  handln
1  i r z e m y s ł ń  .  .  . . .

Z a k ł a d  k r e d .  w ę g i e r .  2 0 0  z ł r .  

11 warz. t. niższo-austr. 
P' 500 zł, . . . .

płacą 11 .
alr.

79 b * 
eo 85

■?0 (’5 
8) 60

124 75,124 75 
188 75184 25
141 50 
|169 40 
148 —

'.21 50

140 5r 
113 6'i

148 60 
169 90 
143 60

d r t i , . - y  , „ k i  1 n k  h i p o t e c z n y

po -J00 zł........................
B a n k u  a n s t . - w ę g i e r s l c i e g o  p o

C00 złr.
U n i o n s b a n k  p o  100 złr. . 
V e i  k e h r s b a n k  p o w .  p o  140 ał. 
W i e d e ń s k i  B a n k r e  e i n  po 100 

z ł r .  w .  a .  . . . . .  .

4kcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
Alfoldzkiej po 200 złr.srebr. 
riibiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej pó 100

złr. "o. k.........................
Franoiśzkr Józefa po J00 

z . w. a. . . . . . •
Kolei eal. Karola Lud. pO‘200 

złr. m. k.
Morawsko - Bzląska (oentral.

po 200 złr.  ...............
Lu owsko- Cierniow. - Jasska

po 800 *t.......................
Anstr. pół. zaob. po 200 zł.sr.

« „ 1. B. „ 200 „
ltudolfa po 200 z'r. srebr. 
Sieo ił gi po 2Q0 zt . w. a. ir. 
Słnatseisei b.-Oos.200 z’ , wa. 
pUr1' ahn po 200 z*, gr. , 
Trauway wied. po r-0 zt.

22° -  1288 601 -Węgiersko-galicyjiki (Łupk. 
1 | po 200 zir. . . . . . . .

i04 10304 4f Wisior, pó.noc.-wsobod. po 
301 76;S02 25, -j z r Rrebreru . . .

Węgier zattiodn. ^Westb.) po 
40 8i5 I *U) Z!r. w......................

® ISO 
iOO -

5ll 70 

141
1 8 75

116 50 117 -

płi I* 
iłr. ja

tądii

. . . «

*46
1 3 80 
15"

847 
118 70 
150 50

107 SO 107 6(

170 25 
227 75

17) 7 
223 Hf.

>677 2561

208 — 203 6 i
2 4 5 293 -

38 7b 28 2

172 75 
.83 25 
203 76 
176 73
1(0 o
19 - - 

1*8 25 
228 90

178 26 
18; - 
tot — 
1 7  2 
11
319 18 
148 ‘i
•ii9 20

+8 60 168 76

161 50 1 4 "6
iie/

L is ty  z a s t ą w n e
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. Cster. 5 pr. zł.
sr* w 83 lat I pr T.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pi ■«

Galic lankhipot. 6 pr. wa.
„ Jak cr. leś.6 „ „ 

B“nV •nstr. węg. m. 'c. 5 pr.
.  .  w a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (zi 10Ó złr.)

Albraeht 50 800 ił- fi pro.
sr„ r w. a. . . . . . 

h\tpW- |>o 2C0 zł. 5 pr.
•ebr. w. a. . .*

Uze ajz 300 złr; zr. w. a. 
mlżbiety pe 5 .0. sr. .

„ em. 18 ̂  pr., ir. w a.
■ ■ 10 S ■ 1 1
„ „ 1872 6 „ » »

Ferdynanda pół, ó pro. m. ,
.  5 .  •„ 5 „ srebr.

Gaj. & Ł JjOO zł J ip r  at. w a.
■ ' „ 11 n  6 prc

„ n  e 187: oOO
;  D, e. 800 ił. ̂ pr.

-1 .g ,  -Ozar.-Jasi J. em. i« 5  
800 zł. o pro ii- w. a. . 

Lwow.-Czer.-7as. II. em. 1867 
8u) z'. 5 pro. sr. w. a. 

Lw.-Cz! .-Jang. Ill.em. 1868

pi_j^
złr.

żąda.

U9 76 
25 36 
90 iO

8 40 
10

9 - 
103
9 B

9” ~
. Ł SÓ 

101

104 76
fll -  

-.07 30

“ W

120 2f 
95 K 
91 Id 
98 90 

101 6(1 
82 -  

100 25 
1-g Ob

#7 50

98 fO 
106 5

U 6 35 

10 8

16 / 75. 800 sfc 6 pru. ar. w. a . .

v» 9f

110(1 "6

b

9 40-4“ 1

96 ?  

101 2* 

96 SO

LW.-t^-.-Jas#. IV. •» . l«7f
300 r̂. o sr. W. a .. 

jiudrrfa po 800 "L w a. 6 pr.
srebr. w. a. . • -. •

Rudolfa em. 186J p» 300 zł.
5 prc. sr. •

Rudolfa om. 18® DO 300zł.
ft. oro. w «• ;

Siedmio.-rodzkie -00 z.r. 
b prot.  .......................

Papiery loto yjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han p-zom
Klery po *0 "Ir. m. k.
'  isbruci. i l pr m. P.oi. . .
Kfgleticł ipr 10- '■ r- k- 
KrilfiTwska' p'o‘ 20 *’r. m. k. 
Lublai ika pr ir poz. . .
Bud-ińslftC  .................
Palny po 4Ó zł.-.' m, k. . 
łodo) :a po .0 ąlr. m h. ,
I nim po -Oz’ m. k. . 
So]nó>'ro<izkie pr> m poi.. 
8t. Geiiois po 4A zlr m. k. 
Stanis awowska' (pożyczka) 

po ' 0 z r. w. a. . . .  
Wal talu po JO *łr- m- k. , 
Windiscbgratz po 20 zł. mk,

D«iwizy S-miesiuczne.
Bąrtiu 1Q0 ma ,
Frankfurt i00 - j .^ .  . .
Hamburg 100 m™ K . . .
T oudyn 100 fnt „zterl. 
Paryt 100 frankćw . . .

3 2  S? S.® 
S 2 S

L>0 O -W' OlT"
O

I ^ 1** O Si c

fe. H -i s
a C>- r—1 J  (B W
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Zdolny starszy pomocnik mo­
gący się wykazać chlu- 

bnemi świadectwami i władający do­
brze językami polskim i niemieckim 
z ładną prezencją, znajdzie umiesz­
czenie w handlu papierowo - galante­
ryjnym i towarów mięszanych A. P . 
SCHULCA w Czerniowcach.
1457 s - s

Posada ekuuoma do 
oosadzenla.

Miejsce to jest kawalerskieelsee to jest kawalerskie na wik- 
cie W  n, które po roka słałby 
zmienionem być mote na erdynarję i od' 
powiędnie mieszkanie. Wymaga sif . me ■ 
tryki ohratn, świadectw odbytych jakie! 
kolwiek szkół, świadectw i  praktyki i 

niby gospodarciej, tndiiel poświadczę 
lie o zadeśduozjrnienia obowiązkom woj 

skowości. — Posada mote być zi•ar- ___ • . i  r skowosei- — rosada mote bye zaraz obJNiema naCDlOtKOW 'W* tzgl  ̂si| °»°M<oie lab listownieO  z przyłączeniem powyisiych dokumentów
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i * innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez ładnego niebezpieczeństwa 

Cena flakon* 60 et. 
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego 
we Lwowie.

Bulion
Antoniego Solkowskiego

poczta Mościska 
w K r y s o w l c a c h

Ten bulion wyrabiany z mięsa 
wołowego, cielęciny, drobiu i innej 
zwierzyny, jest najlepszym ze wszyst­
kich, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemiczny. Rozbierał 
go chemicznie w Czerniowcach 30. 
marca 1878, profesor chemii Karol 
Bechinie w zakładzie rolniczo-gospo­
darczym i otrzymane ztamtąd pise 
mne uznanie, jak również odznacze­
nie fabryki mojej na wystawie Jaro 
sławskiej we wrześniu 1879 meda 
lem bronzowym,

nem po'
w kopii do zarządu dóbr Motylów o. p 
Podhąjee najdalej do ostatniego lutego 
b. r. — Motna tet osobiśoii zgłosić się 
we Lwowie, ulica Hiokiewicża, 1. 8, II 
piętro codzieć o 9tej raue. 1485 1—3

WPROST z .jlMERYKI
wyborna Kawa

kosztuje u Lwowie
1 kilo 1 złr. 55 c t

ca prowincji
4*/, kilo 8 zł. — ct. franco.

■SBProszę spróbować. mgm 
Adres:

„SmiUSZ (Artur Kośdeki),
Lwów ul. Zimorowicza 1. 10.

1814 S ?
f e O O O O O O i W O O O O O *

Ostrzeżenie-

Apteka
J UŁ. NAIŁIEi we Lwowie, I

poleoa
Wodę na porost włosów
p z iw wypadania tyci > i łaszczeniu 
się skóry, [ano najpewniejssy środek.

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. MiUereta
a porost włosów, dk niemogąoycl ity- 

waó płyną na głowę.
Cena słoika 2 zł.

Opróoa tego utrzymuje na składzie wnel 
kiego rodząjn wypróbowane środki spe-1 
eyflezne, krajowe i lagrańiezne, jakotet | 
przyrządy i prsybory ehirnrgioane i opa- 

•re
iamówMUi z prowłnęji załatwia się| 

| o iwrotna pocztą. __________

wodem dobroci tegoż. Cena tego 
lionn jest umiarkowana. 606 1—8

Chcącym pobierać lekcje
GRY NA FORTEPIANIE

Ostrzegam P. T. Publiczność p.»ed 
firmą Toepfera notownika, przy nlioy 
Trybunalskiej, który dotyckcias odznaczał] 
się nadzwyozajną arogancją, obecnie zaś, 
wszystko, eo mu się do naprawy lab o-i 
strienia daje, niesumiennie wykonuje, 
ni ria na forsie, lab psuje, a gdy wła-

aa*”naileiwzvm~irio 1 P^TJdn® gnecanie aię upomnieć o najlepszym ao fiw0Ja ris ioid. narała sie na erubiań-

Do wydzierżawienia
r a jd a w n t e j a c y  w  k r e j n ,  układ 
wodoleczniczy w S a s s o w ie  poi Kh> 
czowem, połotony w malowaiczeg, lesistej 
okolicy, składa aię z obszernych łazienek 
świeśo przerobionych i w nowe przyrządy 
opatrzonych, z długą werandą krytą dl*H 
uiywania ruchu w etaale Słoty, eśmiu do­
mów parterowych, częścią tu t przy ła 
zienkaoh częśoią w odległości 100 kroków 
od nich pod laskiem, zawierających 56 
pokoi jasnych, . snobych, obr nrnych, wy­
godnie nmebL nnyeb.

I w ubiegł : nie b; . ;a ad tak 
lulam irzepelnionT, ił  o tern zgłaszają- 

sią przestrzeni musiano.
Pó nliłaże zgóły P. T. Zgtesić aię 

raczą do i rtąan w miejscu. 1492 1—8

HANDEL KWIATÓW

IX STACHIEWIOZA
we LWOWI E, plac M a r j a c k f  liczba U.

poleca

Bukiety balowe
ze świętych kwlaśów najgustowniej układane od 2 zł. do 15 zł. i wytej.

Bukiety kotylionowe
ze świetyoh kwiatów od 10 ot. fl 1 zł. — z kwiatów zazuzz. od 7 et. do 
15 ot -  z kwiatów robitnych bardzo gust- mych od 8 ot. do 40 et. sztuka.

Ordery kotylionowe
w. wi e l k i m wybo r ze  100 zatnk od 5 złr. dc 15 złr. 

oraz M A N K IETY  p od  B U K IE T Y , atłasowe, jedwabne, 
tarlaumowe i papierowe, w bardzo w i e l k i m w y b o r z e  

P f f  po n a jta ń szy ch  e e n a e k ^ B  
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej i odwro-

* ^Dzfęfcuję u  dotyo.cz owe względy i polecam się nadal łaskawej 
parnie i uniżony sługa

J .  s t a c h l e w i c z .

Dr. liMk MMI
A D W O K A T  K R a J O W Y  

W STANISŁAWOWIE 
przeniósł swą kancel&rję adwo­
kacką do domu przy ul. K a z i ­
m ie r z o w s k ie j  (dawniej Bru­

kowana) T. 4 0 .

Do najęcia
od 1. lipea tęgo roki

różne pomieszkania
realności lieaba 97*/„ gdzie aię obeenie 
bióra o. k. i n r' u -!-*wa mieueaą. 

Zgłoszenia pri jmuje o. k. nadkomi- 
Isarz poczt p. Land 1501 1—15

|Swoją własność, narata się na grnbiafl. 
0U- kie odpowiedzi, tak te woli przedmiot] 

la za popsucie aapłacić, byle niej
■ ó do oayniema z Toepferem.

Włodzimierę DtcemirH,
właściciel dóbr.

5000 reaitek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich koloraoh 
na zupełne ubrania męzkie, wysyła 

pobraniem resatka po 5 zł.
L .  S to r e h  w  H erm ie . 

Resztka, któraby aię niepodobała, bę­
dzie b ez  przeszkody na powrót 
przyjęta. 3198 1 | 3

udziela się takowe według oejnow- 
snej metody pod najprzystę ,>.iiqj- 
szemi warunkami.

Bliisza wiadomość: LWÓW, ni. 
PIEKARSKA L 17, łase piętro 
nr. drzwi 11.

Zarządca dóbr
żonaty, z dwudziesto i inią praktyką 
wszelką gwarancją dobrego gospodarza, 
poszukuje odpowiedniej posady w kraju 
1 ib sagranioą. Blitsza wiadomość listów, 
nie pod adresem M J. Mlecsnrnia Lwow­
ska nl. Zielona Nr. 19 we Lwowie.
1508 1 -2

W stadninie
S t a r e s i o ł o

poczta i stacja telegraficzna O le s s y e e ,  
od 1. lutego 1884, stano*id będą, takte 

i obce klacze, ogiery:
1 ) Y e u n g  - P r e s id e m t ,  aey 

Yoi bil (Cleyeland), po znanym w 
Anglii ogierze Bay-President.

Yung-President wygrał w Anglii, > 
"Tóo* wielu nagród- także^T. -n«grodę 
Garśtang. * *

2) f e ł a c j  k r w i  A rn e d ,  unpor- 
towauy.

Bliższych objaśniać ndzieli Zarząd w 
miejscu. 1506.1—3

K  a w  ^
bezpośrednio  z T ry jestn .

B fo  mocna, wyb zł. 1. 0, najl. 1.28 
M a u i l lo  dobra ,  1.20, ,  1.30
J a w a  zieL wyb. „  1.35, „  1 41
C e y le n  plan. w. .  1.6 \  ,  1.65
Z ło ta  J a w a  nader wyb. a 1.48 
M e n a do Jawa wyśmienita „  1.68 
wysyła w wotkaeh pocztowych po 
kUo netto z ołem i opłatą porta, nie li­

cząc za opakowanie za

Podpisane jedyne, istotnie tanie

źródło nabycia

surowej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

upraw.
wysyła w workach po 4*/« kilo wagi 
netto poci tą » pobraniem należyto- 

ioi następująco 
c z y s t e ,  mo e . i t ,  aromatyczne, 
u rłi Awęne |  ranki, po óenaeb 
niżej podanych aa kil< Ok lą ..opłat’ 
cła i franco, bez wydatków dl*, od­

biorcy :
Perłowa Cejlon, najl. nieb. zl 
Perłowa Coetaricca zielona „
F >wa Manili a, jaana a 
Cejlon A, najlepssa niebieska a 
Ceylon B, dobra, zielona a 
Mocca, prawdz. arabska a 
Afrykańska Mocca, żółta „ 
Menado, najlepsza złota Jawa a 
Cu ba, najlepsza gmbokiarn.
Jara wyborna zielona 
Domingo, wybrani 
Santos, smaczna 
Bfo, lekka, graboaiiu.
Sahia dobra i mą, 1 

amaica, mocna
Pomarańcz* Iud cytryay

n a e a y d a k le , najlepne, trała, wy­
brane owoce świeżego ębiorn, 25—15 
sstak, w pięknym 5-kilowym koszu, 
opakowana trawą morśką dla ochro- 

. ny przed mrozem, złr. 1 .9 0  ca kosz 
oelony i franco, bes wydatków.
H  Przy odbiorze 6 koszów naraz 

poa jedoym adresem i nr słaniem 
gotówki franco, taniej na k izn po 
14 ■ 1 50 9 -,n

B. MAITI, Tryjest.

1.76
165
1.70
151
1.84
1.64
1.60
1^0
1.4*
1:40
184

80
1 ‘ 1
1.26

Folw ark
sp m u e się w WASILKO WCa CH I 
100 kilkanaście morg. pola z całer 
zagospodarowaniem przy stacji kolt 
żelaznej i przy murowanej drodze. [ 
Adres; poczta Hosiatyn Deyczakowski.

Folwark
sprzedaje się w WYClNIU 104 morg. 

ola. Budynki murowane. Udać się ] 
do mecenasa dr. Skatfowskiego ulica [ 
Kościuszki 1. 10 L ów, 1466 1—8 
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Kouknns,
Wydział komitetu restaui.cji 

starożytnego kościoła parafialnego ty 
Nowemmieście, poszukuję kilknnaoia 
kolektantów z dzienną płacą po 1 zł. 
do 2 zł. 50 ct. i koszta podroży.

Od obiegających sit o te posa wy 
maga się;

1. Narodowość poiski- ruska, oseska 
lnb niemiecka;

2. Wiek od 24 d« ł t  la t;
8. Biegłóśó w piśml i caylnnlu

dwóch językach, mianowioic: 
j polfekim 
'  rueP-m 
i czeskim . 

i  Me.alna i mateijal .ęliojmia.
5. Czerstwość zdro—ai dobry ezterier. 
2głosMtilsl pi tmae • s podonism po 

dat Ł bliiązyen stosunków osc 
wnieść należy beaswłoeznie, a 

do t styoznia 1884 do Wy­
działu komitetu w Nowemmieście, poesem 
najlepiej skwn ifikownni i na tę posadę 
zaleceni kompet ć, aoetaną do itatby 
powołani.

Nuwemlasw, d. 15. styeznia 1884.
Frt, bdn oząoy 

Ki Alfred Wolfram 
proboi oh. lać.

Sśhretara 
Jótęf Freund, 

o. k. pocztmlstrs i burmistrz miasta.

Kupno drzewa
na pnlu.

Pewna czeska firma handlowa zamierza zrealizować 
większe kopno drzewa na pnin w Galicji, h b  w ogóle 
w Polsce. Oferty dokładnie sporządzone, gwarantujące 
dostarczenie drzewa pniowego na większy przeciąg lat, 
będą miały pierwszeństwo.

Poszukuje się drzewo smerekowe, brzozowe, dębowe, 
olchowe, jasionowe, jaworowe, wiązowe i t. p.

Oferty należy adresować do Administracji .Gazety 
Narodowej" pod szyfrą: „J. 8 ."  is8* 5-5

Do W ielmożnych Pań
narodowości 

polsk.aj, sklej, ezeskiej i niemic-l «j.
Dla pornoz i się mzjąoej funkcji w 

trzech dobroczynnych zakładach w Gali* 
isji, poszukuje się kilka d; ityngowanyeh 
Pań z płaeą miesięczną po tiO zł. i ko­
szta podróży.

Ód starających się Wieitno.' y ih Pań 
na powyższe posady wyn aga ię:

1. wiek od 20 do 86 tl
2. wolny stan,
8. biegłość w piśmie, ozytanin i mc 

wie w dwóch językach, mianowicie: w 
polskim i niemieckim, w ruskim i nie­
mieckim, lub w czeskim i niemieckim,

4. moralnr i materjalna rękojmia,
5. czersti ość zdrowia i nanany 

ezterier.
Zgłoszenia pisemne, z podaniem po­

wyższych dat, bliższych stosuuków oso- 
bi-tych, miejsoa zamieszki. Ja i ostatniej 
poczty, wnieść należy do dni 14 na ręoe;

a Wielmożnego Maksymiliana Hel 
denburga, c. k. notarjnsaa w Honaste- 
rsyskacn, lnb

b) Wielmożnego Józefa Freunds, e. k 
poc mistrza i but mistrza miasta w No­
wemmieście, poezem otrzymają kompe 
tentU pisemne bl!ł—e szczegóły odnoszą- 
oe się do tycb posad. 1443 1—3

LECZENIE
Suchot,

Zapaleaia atkrzell, 
Katarów, 

^ ^ ^ y S ła h o ś o lp i e r s i , I  
użycie SkrefWśw, |

ZUREK%  ̂ «
s  K reozotu
SABOURDY

ApUkt »  1 VI 
8, ulica de Choiseul, 3 

w  Paryżu

we Lwowie w apteoe P. Mikol iha.

Cierjj.ącym na płuca
auohotnikom itp. polecał* środek, 
kióry mnie i 1000 inuym pomógł. 
Na zapytinia odpowiada z gotowością

Teodor Rdssner w Lipska.

xxxxx«
Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli najdzie­
my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jełeu będzie 
ozystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna llol 
paś me może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 

leby sobie piękną i świeżą płeć aż donie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć 
póśnej starości zapewnić, należy używać przez wielu ii 
komitych mężów, a to prof. Pyeflnch w Londynie, prof. 

dr. Jbngera, dr. Baudnitza polecony, od 14 lat

językn i “iemi *im

* iCgfOBl

WswS!*!
nsjdalej d<

X
X
8
X
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pobraniem
T ryeśele

Chustki
w ł ó e z k t w e  i p r a w d s i w e  
H I  m a i  a  j a ,
Flan elkę
BARCHAN “ł t B K  
Pończochy,
oinne w różnych kolorach, wełni ię 
i włóozkowe, kaftaniki, spodenki, ka­
mizelki, spódnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne,
C A O H E 1H B Y , Tybety, Terna, 
AtroTa, Pikę i Byps czysto w«lflił • 
ne, czarne 1 w kolorach,

poleaa w wielkim wyborne 
w  najprzeć Jejazyoh j tunkaeL 
i za sun̂  enną cenę pod gwarinoją
Handel płócien, bielizn* sto* 
loweji towarów mieszanych

WalsB i Mirr
L w ów , B y i ik ,  lieaba. Ab.

w y n w ty

l« a s /  w  k ró t­
k im  6 i i» l«  ta k  
i w 1 e i • p»- 
w sta łf i J»ko- 
U i  > M t i n » ł i  
r* e r* ąc * k e  lab  
k la t*  ap i * w j  

( r e n to w n ie ,  
k e t  s tk o d l i -  
w yek  fk ą tk ó w . 

C ena f a s t k i  
t i ł  00 e t .

:omitych 
Raspi, dr.
nadzwyczajnym'skufkiem przez tysięcy używany b a l s  
k n o z s w y  l i e n g le la .  Ten ulubiony kosmetyk uzdrs- 

k  wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lnb z po- |
K woda innych przyczyn zbrsydłą płeć, a nawet w skutek rń
ją ospy oszpeconą twarz, przywraei io zupełnej gładkośoi. Czyni awiądłą i  ze- K. 

iu skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt na co 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. ŁengieU 
bslujau bnozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na npięk- 

‘ ’ szenie i ióL roi e twarzy, stwierdzili ei, którzy takowy używali. Cena 
dzbanuszka 1 złr. 60 c l  — We Lwowie do nabyoia w an i Zygau B u k cra  
pod srerbruym Orłam, w Czemioweaoh a J. Goliohowskfago, apt. pod Opa- 

^  tranośoią. 1071 1—f
n  a g o o c i

Salicyj. zakład zastawniczy kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udfelela pożyczki na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i 7 
wedle taryfj o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje o*™: do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T.

kapców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lnb towt / ,  może za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b m lż e n le  na 
leżytośc:, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości p odmiotu i 
czasu ti rama pożyczki. \  <
Przyjmuje wkładki na książeczki oszcz^dnosc■

począwszy od złr. 1 do każdej rysokości i oprocentowuje takowe 
p o  t t  o d  s t a .

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
a * a 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem, 
n n » &00 za 20-dniowem a
.  a „ 1000 za 30 dniowem „

Godziny nrzęaowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po spłudnia*
D Y R E K C JA .Lwów, dnia 18 stycznia 1879.

!! P l p ć  m e d a l ó w  z a s ł u g i  I I

C«4*U* w lOttitci lawisrsjsc* wilr»yklw»nl«. ,r«»«ki, wołriyk»wk  ̂ l n,prn«>- 
rian «■ z * fn n ir f  4r. Caa«ll< w tlwrakłek płeiewyeh S it. B i.t kr»-

| i»rki <0 «t. łUw*r iktu w*pt. „a. heli Leopold“ we W iedniu, Plan- 
kengasae 6. w< łw»w1« w >,i. p. zRa«k<r*.

c. k. uprz gal.

akcyjnego 3anku Hipotecznego
kupoje i sprzedaje 

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5"|o LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°{o premioYrane Lisly hiputeczne,
któri według prawa z d. 1. lipca 18«8 (Dz. p .F . XXXYQI. N. 93 ) 
i najw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokówa- 
aia kapitałów fnnduszowydi, papilarnych, kaucyj .nałżeńskich wojsko­
wych, na kancje i wadja, są  w  tym  k a n to rze  do ń o b y eia .

p S T  Wszystkie polecenia z prowincj. wy mu ją się bezzwło- 
— ii po kursie dziennym, bez doliczenia prowuji s i  « - !

c a Oom zdrowia" I
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
w Krakowie przy ul Karmelickiej 1. 39. W

j- *

Gfdie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

przyjmuje chorych ob ojej p ic i na w sse lb le  ro d sa je  
ch orób , w y b o sa n le  o p cra cy j itd. (prócz chorób zaraźli­
wych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału le­
karskiego Uniwersytetu Jagielloński jgi przyrzekli Zakładowi swoje 
ponarcie. ntaranna opieka i .. szelki,ę wygody zapewnione. Kąpiele 

w. miejscu. — PROSPEKTA na żądanie przesył0 się.
Dpi rniknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłu— nie się 

o pom oczenie w Zakładzie.—Ustnych wyjaśnień udziela każdego 
czasn i -miejscu lakar- i właściciel Zakładn 
1469 1—6 D r. J . C łw iazdom orsbi.

P I  u I P T O S
wi lom siwym i wypłowiałym po kilknkrotnem nłyoin przywr a 'piękny 
naturalny kolor. P f l l p to i t  me farbuje, l cz tylko odmładzi Wośy, r  * 

pod wpływe* i tego znakomitego środka odzyskują pierwotną bartrr 
C e n a  f l a k o n u  1 a  5 0  e i .

S  W A L E N T 1 N  s==
najeJniejsze wypadanio włosów w przędą lwóoh tygo. . w».r*Tuiuje, 
cebulki włosowe wzmaenia 1 do wytwarzania i lorostn włosów póbni 
Miejsca wyłysiała nieprzedawnione pod działaniem tego środka pękrywai* 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 61 o‘
I f f u d f l a  hygieniezne, kosmetyczne, do golenia rody, fi -

”  oerynowe, i t. p. z róinemi zapachami tak do twarzy, jak
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Ś r o d k i  do w y w a b i a n i a  p l a m .
N I G R E T I N A -  ~

Wyborny śi de do natyohmiastowefo farbowania włosów na trwały i 
piękn kolor ozarny lab eiemny C e n a  1  ni

O l e j e k  t a n l n o w y  oozyszosa skórę, wzmacnia i pobndia włoży ć*>
* l porostu. Flakonik 50 ot.

P o m a d a  c h i n o w a ,  wzmaonia cebulki włosowe i zapobiega WTP*'
”  danin włosów. — Słoik 80 ct.

W o d a  a t e ń s k a  mywania włosów, lapobiega cworzenm się łn- 
* pieta, otywia, utrwala barwę i połysk tyehi> — 

Flakon 80 ot.

ł  mma t o w i c t
acei 2—? mag teri ,armacji i  chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE w Fajryce ul. Kopernika 1. 8. 
i Filii ulica Halicka 1. 25, w Krakowie Sukiennice 1. 20 i 
"szystkicL renomowanych sklepach i aptekach.

. o C_
wydaje nastąpi ące

FRANCUSKA WÓDKA I SOL MOLLA

UNIE
Do w d e r r ila  na kufa u  leczenie gośca, r anty mn, wizelklego rodzaju 

rwania w oalonkaeh i porażania, holu w głowie, u nzi .sli l zębów; do okładów na 
wezelklo uszkodzenia t rany, pi zoeiw zapaleniom i r-rzodom. Do o ż y c ia  w ew n ętrz­
nego iniłęszana z wodą, przeciw raptownym nî nośclom, wymiotom, kolce i dyarji.

Flaszka z dokładnym przoplaem - ;ycia 80 ot — Główny skład wysyłkowy n

Moll aptekarza i e. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, 1. Tuchlauben, 9.

3T°Tylko wtedy prftw- 
J l l w a ,  jetoll każda fla­
szka opatrzona p o d p l*  
em  JHoilm i  m a rk ą  
ob ron n ą.

ts P  “ Trlko wtedy praw - 
d a lw a , jeżeli każda fla­
szka opatrzoi_a p o dp l*  
■em JHoilm ' m a i i 

„.ochronną.

: |‘|a proc. plaia© w 60 dni pb ,wy5Sowiedzeńiu i 
4 proc. płśtne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia I. styczn' a 1S84-
r  D y r e k c j a .

Przedrnk .nie będzie opłi ony.

Składy: we L w o w ie  
Karola Bałłahana, M. Kolak apt.;

rt/W lkt r

w apl J. Beisera,jl 
w Brseśanaoh J. ”

, i Zygm. Buckera; handlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hflbner A Hanke, A  Sklepidskiego; 
aptekarz; w Bucząc*u Joel R. Rapp; w Czerniowcach C. Altb apt.; w Isaye Kćkn. Sozańsko; w Jaro­

sławiu W npt. Wikt Rohma, J. Wisłocki apt.; w Kałuszu: Jonas Heller: w Kołomyi: Jan Sidoronicz apt.; w Kotzmanu C. Oknmiewaki; Krakowie nr apt. W. Jtaty h 
Wilhelm Fanz; w Kolboasowej: Fr. Boczek, apt.:w Miulnicy S. Btelnholz; w Monaaterzyskach: L. v. Żarski apt; w Podwołoczyskaoh n G. Morawetza; w Brsemyśln 

Fran. Nahlika; A. Mańkowskiego ap t.; w Przemyślanach: JL Baranowskiego r  t ;  w Bieszow J. Sohaitter k  Cmp.; w Stanisławowie w apt S. Amirowiczov' 
“  ’ * By • • ~ ’ ......................  “  '   “  ‘

1841 1- i

w apt Frai
J acury; w Snesawie E. Liszka apt; w uanokn: Józof Bynesarsld; w 
Frantsa; w Tnrce M. Bchlecbt w Źydaozowie: M. Bard" i apt.^i

t s m u v n M i W Q v  w  « M V D s v n « v  w *  M W M H S S W  ■  v m ^ . .  w  W W N H o ą w w w w t e  W  • J ' * .  O l U U U W i

Saahorie w:a*it J. Aleksiewioza; w rparnopolu w apt-jH-ąKahanego, Fr. Jamrogiewiar-. i B-

FRANCUSKA WOBK AI SÓL MOLL A
fr

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K- Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


